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mującego obecnie kongresu katolików w ę­
gierskich (łacińskich i ruskich), żc ma on i 
dla nas pewną wagę pośrednią, dlatego od 
czasu do czasu podnosić będziemy przebieg
jego w krótkości.

Posiedzenia odbywają się pod przewo­
dnictwem prymasa, który z urzędu jest pre­
zydentem kongresu.

Zagajenie kongresu dnia 25. z. m. już 
nam wiadome. Na posiedzeniu d. 28. z. m. 
uchwalono, w protokole podawać tylko u- 
ehwały kongresu, a nie i nazwiska mówców. 
Sprawdzono wszystkie wybory, prócz trzech, 
które dopiero po ukonstytuowaniu się kon 
gresu rozstrzygnąć postanowiono. Do wyboru 
biura Izby przyjęto prowizorycznie reguła 
min zeszłoroczny (tajne głosowanie i wię­
kszość absolutna).

D. 29. z. m uchwalono prowizorycznie
delegatów, których mandaty nie są jeszcze 
sprawdzone, nie przypuszczać do głosowania, 
tudzież wybrać komisję do ułożenia stałego 
regulaminu kongresowego. Wybrano wicepre­
zydenta (br. Pawła Sennyei, 81 głosami na 
126), którego mowa ma tylko cechę ceremo­
nialną, i 4 notarjuszów (sekretarzy), kongres
zatem ukonstytuowany.

D. 31. z. m. jeden wybór zakwestjono- 
wany zatwierdzono, drugi unieważniono, i 
wprost przeciwnika powołano, a do rozpa­
trzenia trzeciego wyboru wybrano komisję 
śledczą. Br. Józef Jozsika postawił wniosek, 
aby wybrano komisję 25eiu do wypracowa­
nia memorjałn o uregulowaniu autonomii 
katolickiej i jej zakresu. Nim jeszcze kon­
gres zajął się porządkiem dziennym, zabrał 
glos Molesanyi: „Faktem  jest historycznym, 
że takzwani Rusini węgierscy zawarli w r. 
1649 nnię wyznaniową z kościołem katoli­
ckim, którą zapewniono im zachowanie wszy­
stkich praw wyznaniowych, obrzędów i w 
ogóle wszystkich ich urządzeń kościelnych. 
W wykonywaniu tych praw nie robiono im 
przeszkód do czasu wojen napoleońskich, po­
czerń zostali przez absolutyzm praw tych 
pozbawieni. Dla uzyskania napowrót tych 
praw postauowił z polecenia swoich wybor­
ców i kilku przyjaciół wystosować do kon­
gresu petycję.“ — Poleca takową gorącemi 
słowy uwadze prymasa i kongresu. — P r y ­
m a s :  „Kongres nie jest powołany do strze­
żenia praw pojedynczego kościoła, ale tylko 
do ugruntowania autonomii ogółu katolików 
węgierskich. W swoim czasie przedłożę tę 
petycję kongresowi, i zapytam, kiedy ją  ze­
chce postawić na porządku dziennym. Ba- 
b n s :  Petycja ta powinna być przekazana
tej komisji, która będzie wysadzona do wy­
pracowania organicznego statutu." Na wnio 
sek hr. Beli Kegleyicha załatwiono tę spra­
wę w myśl prymasa.

D. 2. bm. przyjęto wypracowany przez
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komisję projekt regulaminu, z małemi zmia 
nami. Do kompletu kongresu potrzebna ab­
solutna większość członków. Przedtem j e ­
szeze zabrał glos Eugeniusz P o p o y i t s ,  i w 
długiej, umiarkowanej mowie uzasadniał na- 
stępująey, przez Adolfa Dobrzańskiego (przy- 
wódzcę Rusinów węgierskich), Ant. Rubiego. 
Pawła Hrabara, Jerzego Farkasa i Michała 
Molesanyiego podpisany wniosek :

..Zważywszy, że według ustaw kościoła 
wsehodniego tylko mieszanym soborom (z 
duchowieństwa i świeckich złożonym) przy­
służą prawo wydawania prawnych uchwał 
w sprawach zarządu kościelnego; zważy­
wszy, że eo do unii Rusinów węgierskich z 
kościołem zachodnim, un a ta ogranieza się 
tylko do dogmatów kościoła, pod wszelkim 
zaś innym względem ust, wy kościoła wscho- 
duiego zostały zachowane i kontraktowo za­
pewnione; żc zatem do rozszerzenia dogma­
tycznej z kościołem zachodnim unii w wszel­
kim inuyin kierunku tylko to eiało (sobór 
mieszany) może być powołanem, które do 
zawareia unii dogmatycznej było upra­
wnione; zważywszy, żc w skutek orga­
nizacji ogólnej, katolickiej autonomii krajo­
w ej, wspomnianą wyłącznie dogmatyczną 
unię prawdopodobnie także na inne spra­
wy rozciągnąć będzie po trzeba; zważy­
wszy w końcu, że mięszany sobór powsze­
chny Rusinów kraju węgierskiego dotychczas 
nic został zwołany, a zatem żadnych uchwał 
powziąć, i co do reprezentacji swojej w kon­
gresie, autonomię katolickiego kościoła kra­
jowego organizującym , zarządzić nie m ógł:
— wnosimy :

„Ażeby rozciągnięcie unii czysto dogma­
tycznej na inne także sprawy, jako wspólne 
oznaczyć się mające, mogło w tym kongresie 
prawnie być traktowanem, raezy kongres u- 
.-uwilio • Greeko-katoliecv biskupi dyecezjichw alić: Grecko-katoliccy biskupi dyecezj 
munkaekiej i preszowskiej mają niezwłocznie 
zwołać sobór powszechny, a to według prze­
pisów, dla kongresów Rumunów i Serbów 
grecko orjcntalnych (prawosławnych) prawnie 
już ustanowionych i z ustawami kościoła 
wschodniego zgodnych, a do katolików 
greeko-unickich, o ile takowe dogmatów ko­
ścielnych w niczem nie naruszają, zastoso­
wanych, — iżby to zgromadzenie (soborowe) 
do traktowania spraw rzeczonych albo wy­
branych według normy ogólnej (kongresowej) 
posłów umocowało, albo co do swej repre­
zentacji w jaki inny sposób zarządziło11.

Uchwalono ten wniosek w swoim czasie 
postawić na p rządku dziennym wraz z pe­
tycją Molesanyego. Widocznie ta petycja i 
ten wniosek mają cechę separatystyczną, 
iflają one jednak za sobą prawo. Pomówimy 
jeszcze bliżej o tej sprawie.

Kongres składa się : z wszystkich arcy­
biskupów i biskupów , z 4 reprezentantów 
wszystkieh razem k a p itu ł , z 5 reprezentan­
tów wszystkich razem zakonów, zajmujących 
się wychowaniem młodzieży, z 24 reprezen­
tantów niższego duchowieństwa, a 4 repre­
zentantów patronów katolickich i z 132 re­
prezentantów świeckiej ludności katolickiej. 

Czy i do czego ten kongres doprowadzi,

trudno przewidzieć. Niema jednak nadziei, 
aby rezultat był pomyślny. Zanadto jest 
apatji do spraw jego w ludności świeckiej, 
duchowieństwo zanadto jest gorączkowe, po­
jęcie autonomii kościoła, jej celu (rozłączenie 
kościoła od państwa) i g ran ic , zbyt jest 
nieokreślone dotąd, mgliste, ostatnie wypad­
ki soborowe i posoborowe w Rzym;e zanadto 
ciężą nad przyszłością katolicyzmu, aby kon­
gres obradował w zgodzie i do żywotnych 
doprowadził uchwał. Inne są dążność: świe­
ckich, inne. duchowieństwa , inne Węgrów, a 
inue Rusinów; świeccy nie są zorganizowani; 
w wilię konstytuowania biura nie wiedziano 
jeszcze, kogo proponować na wiceprezy­
denta.

Dnia 31. z. m. odbyła się konferencja 
40 członków liberalnych kongresu. Programu 
niepodobna było uchw alić, przyjęto jedynie 
jakieś nieznane nam bliżej zasady. Jacy to 
libcrały, dość powiedzieć , że należeli do tej 
konferencji duchowni i ultrainontanin Szilagyi, 
którzy nawet przeszkodzili formalnemu za- 

, wiązaniu się w stronnictwo, widząc w tem 
j krok niebezpieczny. Inna partja się jeszeze 

nie tworzy ; tylko duchowieństwo jest z góry 
zorganizowane.

W Hermansztadzie obraduje kongres 
kościelny prawosławnych Rumunów węgier 
skich; o kilku jego czynnościach jużeśmy 
donieśli. Na posiedzeniu d. 25. z m. zaszedł 
fakt ciekawy. Tak jak księżom uni­
ci im , nie wolno i prawosławnym drugi 
raz się żen ić , muszą oni albo pozostać wdowca­
mi, albo zupełnie się usunąć od urzędu kapłań­
skiego. Otóż Macellarin postawił wniosek 
zniesienia tego urządzenia kościoła wscho­
dniego. Truduo, aby ten wniosek przeszedł, 
gdyż uważają go za należący tylko do kom­
petencji soboru powszechnego. Przy tej spo 
gobności wspomniemy, że w zeszłym wieku 
w Węgrzech pewien ksiądz unicki owdo- 

. wiawszy, postanowił pojąć drugą żonę, i zna- 
[ lazł kolegę, który mu ślub dał. Po długim 

procesie, do którego wmieszała się i władza 
świecka, prymas jako duchowny zwierzchnik 
unitów węgierskich, postąpił według ustaw 
kościoła wsehodniego i uznał ślub ten za 
ważny, tylko^ nowożeńca usunął od wszelkich 
funkcyj kościelnych. Między unitami w kra­
jach polskich nie Wydarzył się podobno taki 
wypadek.

Na posiedzeniu tegoż kongresu dnia 26. 
przyjęto wniosek Babesa wystosowania przed­
stawienia do Najj. Pana z użaleniem, że w 
statucie organicznym, do najw. sankcji przed­
łożonym, rząd węgierski porobił zmiany co 
do autonomii kościoła bez odniesienia się do 
kongresu, Węgrzy gniewają się, że przedsta­
wienie to wystosowano do korony, a nie do 
ministra wyznań,  ̂do którego przecie musi 
być odesłanem. Na temże posiedzeniu wy­
brano członków świeckich do konsystorza 
metropolitalnego , który jest najwyższą wła­
dzą administracyjną i sądową na całą metro­
polię , i złożony z trzech senatów ; ducho 
wnego, szkolnego i epitropalnego.

W sprawie przesilenia gabinetowego w ! 
Wiedniu, wiadomości są z gruntu chaotyczne. 
Morawski organ Giskry utworzył już gabi­
net, do którego mają wejść pp. Potocki, 
Reehbauer, Stremayr, Sturm , Grocholski, 
Spiegel, Czedik. A gd-ież G iskra? Zresztą 
o takim gabinecie centraliśei nie m yślą, bo 
zbyt siarczyście występowali i występują 
przeciw wszystkim tym panom , prócz Reeh- 
bauera i Sturma, i gabinet centralistyczny 
bez Giskry, to piwo bez chmielu. Organa 
centralistyczne wystawiają trudności przy­
szłego gabinetu w barwach okropnych, ehoć 
niekłamanych, odstraszających zupełnie klikę 
wiernokongtytueyjną. — Ministerjalny Siary 
Fremdenblalt ogniście zaprzecza, jakoby w ia­
domy nam artykuł Bohemii pochodził ze sfer 
półurzędowych. Powiada, że grożenie abso­
lutyzmem jest niedorzecznością (przed trze­
ma dniami sam Stary Fremdenblalt groził 
nim); -absolutyzm byłby jinis Austriae; — 
że w tym duchu działał ciągle gabinet Po­
tockiego, i czynami więcej czcił konstytucję 
jak  centraliśei; — że gabinet nie da się na­
straszyć krzykami centrałistów, położenie je ­
go wcale nie jest krytyeznem, bo nie nie 
popełnił, coby dało podstawę do wotum nie­
ufności, bo jeśli zbrodnią jego jest dążenie 
do ugody, zbrodni tej dopuszczać się musi 
każdy gabinet, który nie wyrzeknie się pa- 
trjotyzmu austrjaekiego; —  że gabinet ma 
czyste sumienie, i pozostanie u steru, bo u- 
stąpienie byłoby tchórzostwem, że z otwar- 
tem czołem stanie wobec Rady p aństw a; — 
że w końcu, jak  widać z organów centrali- 
stów, klika ta czując swoją niemoc, nie wie 
co robić, i objąwszy rządy, pewnie się zbła- 
źni.

Według „wiarogodnycb“ doniesień Pe- 
ster Lloyda, miał Potocki otrzym ać już od 
cesarza pełnomocnictwo do utworzenia no­
wego gabinetu w razie, gdyby wotum Rady 
państw a wypadło przeciw gabinetowi, i gdy­
by to wotum nie było także przeciw p. P o ­
tockiemu wymierzone. Pestcr Lloyd powiada, 
że centraliśei ze względu na „wyższe" sfery 
i na Polaków nie dadzą samemu także Po­
tockiemu wotum nieufności. W łonie gabi 
netu ma panować chaos. Strem ayr i Tscha- 
baschnigg mieli się jeszeze zeszłej soboty 
podać do dymisji, niecheąc obok Taaffego i 

, Petriny występywae wobec Rady państwa—
! jak gdyby tego jnż nie robili! Ale nie im 

nie pomoże, bo muszą albo upaść z gabine­
tem, albo stchórzyć i na zawsze zamknąć 
sobie powrót. Petrino ma się upierać przy 
pozostaniu. (Dziś donoszą, że jeszeze przed 
wtorkiem się poda do dymisji). Hr. Taaffe 
miał oświadczyć, że ustąpi, jeśli to będzie 
do skonsolidowania rządu przydatnem. „Tak 
więc, powiada Pesler Lloyd, falują rzeczy 
chaotycznie, a aby dopełnić rozgardjaszu, 
stara klika centralistyczna głośniej jak da­
wniej podnosi głowę, aby odrzucić ostatnią 
zbawczą ideę — ugody z Polakami. W tych 
okolicznościach zbiera się wc wtorek Rada 
państwa: zastaje ona rząd, rozpadły w sobie 
i na partje podzielony, i szereg stronnictw, 
z których żadne dla siebie, ani też wszyst

kie razem nie są zdolne do rządzenia — 
chyba że się stał eud jak i."

W edług innej korespondencji Pester Lloy­
da, bardzo być może, iż się gabinet poda 
w tych dniach do dymisji, ale otrzyma po­
lecenie spraw ow ania obowiązków aż do w o­
tum Rady państwa. T ak  było przed rokiem 
w czasie memorjałów m inisterjalnych Roko­
wania z Reehbauerem nie udały się z powo­
du terroryzmu, jak i wywiera na niego stara 
klika centralistyczna. R eeh b au er, ezłowiek 
dobrej woli, ale niedołęga; jest on, o ile go 
znamy z czynów, tak oględny, że w żadnym 
gabinecie długo nie zasiedzi. A to jedyny 
mąż stanu anstrjaeko-niem iecki !

Organa konserwatywne w ypow iadają woj­
nę na noże centralistom i każdem u gabine­
towi centralistycznemu, i wzywają do niej 
Polaków. Argumeota, jakie przytaczają, są 
całkiem słuszne. W skaznją, że Ind w k ra ­
jach czysto niemieckich gotuje się także do 
zrzucenia obrzydliwego jarzm a tyeb zdrajców 
Anstrji.

Układy pokojowe.
x.

Od chwili wyjazdu Thiersa z Tours 
do Wersalu, dochodzą nas liczne wie­
ści, nieraz sprzeczne z sobą, ale w szy­
stkie świadczą o pomyślnym rozwoju 
układów pokojowych. Ostatni naw et t e ­
legram z Berlina donosi o zaw artem  
jakoby już zawieszeniu b ron i,  co nie­
wątpliwie zapowiadałoby blizki koniec 
tyle smutnych dla F rancji  p rzygód  wo­
jennych.

Bismark miał sam proponować 
25dniowe zawieszenie bron i na podsta­
wie dzisiejszego status quo, z odezwy 
zaś jenerała Trochu dowiadujemy się, 
iż rząd obrony krajowej dążył do prze­
rwania kroków wojennych, a powodem 
tego jak  się zdaje było niedostateczne 
zaopatrzenie się w żywność Paryża. —
Czy jednak na otwarcie Francji kom u­
nikacji z jej stolicą zgodził się Bis­
mark, niema nic pewnego, a nawet te ­
legram. donoszący nam o propozycji 
Prusaków, mówi, iż zawieszenie broni 
miało być zawartem na podstawie dz i­
siejszego status quo.

Bismark widząc trudności pozy­
skania wspólnej zgody stron in te re ­
sowanych na warunki zawieszenia broni, 
miał zaproponować utrzym anie obecne­
go stanowiska zapaśników, a to dawało 
by prawo sądzić, iż armia jego po trze­
buje koniecznie wypoczynku, a może 
nawet i brak żywności tak  jej zagraża, 
iż o sprowadzeniu takowej konieczność

to

Kronika lwowska.
[Po dniu zadusznym. — Wieniec nie 

śmiertelników na kolumnie Vendtrae — „Lwy", 
poezja paryzka z r. 1862. —- Posąg marszał­
ka Neya na placu siennym w Metz. - -  Ry­
sunek Gustawa Dore, przedstawiający żołnie- 
fz y  francuzkich idących na wojnę. — Drugie 
cesarstwo sprofanowało Marsyljnnkę — P rzy­
szły hymn Francji i słowa Gambełty.)

Ubiegł dzień zaduszny! — Minęło lat 
kilkadziesiąt, a dzień ten tyle świeżych nie 
widział grobów, tyle świeżych całunów, co 
w zeszłym tygodniu. -— W Niemczech i we 
Francji dzień zaduszny z szczególną bywa 
obchodzony uroczystością, ty.siąee świateł 
ttdga się na cmentarzach, tysiące ludzi idzie 
modlitwę zanieść za umarłych. Wieńce z 
Bluszczu i nieśmiertelników, transparenta, 
kolorowe lampy, pobożne śpiewy: oto cechy 
festynu, który żywi wyprawiają umarłym.

Dzisiajby nowego nam trzeba Ruysdaela, 
któryby swym pęzlcm unieśmiertelnił powa 

święto; miałby temat wspanialszy, g ro­
źniejszy.... aniżeli na dawnym swoim obrazie.

Gromady wdów i sierot szły dawniej 
na grób swoieh o.ców, mężów, aby tam u 
klęknąć, zapalić światła i wieniec złożyć na 
Pobożnem miejscu; każda wiedziała, kędy 
^ o g a  prowadzi do miejsca modlitwy, każda 
Rosiła niejednokrotnie swemi łzami kwiaty
‘a® rosnące.

Gdzież dzisiaj pójdą szukać ulubionych 
jjjrobów nasze poznańskie sieroty? gdzież bę- 
dą błądzić wdowy całych Niemiec? — Czyż 
P^jdą szukać wspólnych grobów pod Worth 
* Qravelotte, czyż w rowach Mctzu i Sztras- 
J j rga znajdą szczątki swoieh najbliższych? 

F>ż im opowie tragedję, w której zakcń- 
*yli życie mężowie i bracia? Czy może pru- 

i '  Staatsanzeiger wskaże im miejsce, na 
^orem  winne złożyć wieniec z bluszczu i 

awrzynu? czyż może w rejestrze jencralnej 
.m e n d y  mają wskazane miejsce, gdzie 

rzyż winne postawić?
Jik szukajcie wdowy drogich wam re- 
aj WlJ; wojna dziś wydana nietylko żywym, 

i um arłym ; — na żywych mitrajlezy, 
umarłych chlorek i wapno; — niszczyć

co prędzej, niszczyć bez wytchnienia
hasło dzisiejszej chwili!

Wy wdowy w Niemczech macie przy­
najmniej czas zapłakać, macie czas westchnie­
nia nnsłr.ć w dzień zaduszny — eóż się je-'  ‘ r \nie posłać w dzień zaduszny 
dnak działo we Francji, co w biednym Pa 
ryżu? — Tam  dzień zaduszny z prawdzi 
wym obchodzono przepychem; zamiast lamp 
kolorowych, ogień dział i szaspotów zdobił 
groby umarlyeb, z szczerą gościnnością no­
wych posyłając im towarzyszy. — Ciesz się 
dniu zaduszny! z jednej i z drugiej strony 
stały krocie ludzi, aby ci przysporzyć tru ­
pów, przysporzyć świateł, przysporzyć świe­
tności !

Zaprawdę, dzień zaduszny świetniejsze­
go nie miał tryumfu! — Holbeinowskie szkie­
lety puśeiły się w kankana, zaprzestając da­
wne, poważne tańce. — Śmierć się cieszy, 
śmierć szaleje; dla niej prawdziwe zapusty. 
D la niej dzień zaduszny, to ostatni wtorek, 
bo może zapusty śmiertelne się skończą — 
trzeba hulać, trzeba tańczyć — bo pokój mo­
że nadejdzie...

Gdyby w sercu takiego Napoleona prócz
własnej dumy i ambicji, były resztki jeszeze 
innego uczucia, strasznyby dla niego był ten 
dzień zaduszny. Módz sobie powiedzieć: na 
moje hasło pól Francji w gruzach, na moje 
hasło tysiące wdów w żałobnej szacie! — 
czyż to nie nasyci am bicji!— Dwór paryski 
był wyrocznią mody, niech się dzisiaj cie­
szą; nakazał żałobę, a całe Niemcy i F ran ­
cja przywdziały czarną suknię z białemi pa­
sami -  hautte nouueautćl

Tagespresse opowiada następujące wspo­
mnienie :

W r. 1862 szło w dzień zaduszny dwóch 
studentów ulicą w Paryżu, jeden z nich z li 
tości knpił wieniec z nieśmiertelników od
ubogiej dziewczyny.

„Dla kogo?" — zapytał towarzysz.
Student ruszył ramionami. „Chodź na 

cmentarz — jeśli chcesz dla Kawaniaka —
zresztą dla kogo bądź!"

„Przecież musimy iść na zgromadzenie—
na ąuartier la tin \u

„Masz słuszność" — odpowiedział pier­
wszy.

Stali właśnie przed kolumną V en donic

trójgrauiasty kapelusz cesarza błyszczał w 
promieniach zachodzącego słońca, 

j P iedestał wspaniałego słupa był otoczo- 
| ny przez czcicieli im peratora — może na 
i rachunek tajnego funduszu — bogato ozdo 

biony wieńcami... a inwalid w świątecznym 
mundurze, grzał się na słońcu, oparty o szta­
chety.

Młodzi ludzie się zatrzym ali,
„Co zrobimy z uaszym wieńcem — daj­

my go au petit caporal?"
„Mniejsza o to“ odpowiedział drugi.
Gelait un jilou, mais deguise heros du 

moins— „l'autre“ n’est ąu'un filoiix lont net!— 
Mais nous cerrous!

Wieniec poleciał przez sztachety, a in ­
walid ukłonił się czcicielom Cezara.

W Qartier latin  było rewolucyjne zgro­
madzenie „Lwy" pana Hatisbrune były lwa‘ 
ini dnia. Była to nędzna poezja, porównywu- 
jąca ułaskawionych królów zwierząt, znajdu- 
jąeyek się wtedy w Hipodromie z ludem 
francuzkim, i dająca im wotum nieufności: 
że za nadto cierpliwi.

Om dii, qu’un jour, l'un devous ledeuore -
Mais re jour ne vient pas — 

tom  — a mianowicie pogromcy zwierząt — 
sout moi ts dans leur l i t !

Poezję tę sprzedawano w niezliczonej 
liczbie egzemplarzy, a jeżeli nie miała innej 
zasługi, to przynajmniej zgadywała, że „po­
gromcy" um ierają spokojnie w łóżku. Bo 
podczas gdy dzisiaj pod murami Paryża ty^ 
siące pada ofiar, Napoleon bawi się w płaski 
koncept, myśląc mieszkać na wyspie Elbie. 
Musi mieć jeszeze bardzo dobre o sobie wy­
obrażenie, jeżeli nie myśli stracić na poró­
wnaniu ostatnich dni swoich z dniami swego 
stryja. Lecz p raw da! — on marzy także o 
swoich „b t u  d n i  a e h“, jemu jeszeze za m a­
ły ofiar, za mało krwi. Moda czarnych su­
kien nie dosyć się rozpowszechniła, a prze­
cież eesarzowa jest królową mody ! —

W Kassel jak stado kruków zleciała się 
gromada carskich linoskoków, najdroższe 
z ojczyzny wynosząc skarby. Bazaine w Niem­
czech chce swe meksykańskie odświeżyć 
wspomnienia — może pojedzie do Wiednia 
zapłakać nad grobem Maksymiliana, może 
dołoży nowy wieniec do świeżych nieśmier­

telników, złożonych w dzień zaduszny na ce­
sarskiej trum nie! — wszak nie ma obecnie 
co robić ! — może żyć wspom nieniam i!

Na placu siennym w Metz, stoi posąg 
marszałka Neya. Z muszkietem w ręku, z 
twarzą zwróconą ku granicy Niemiec, patrzy 
groźnie „dzielny nad dzielnymi" ku Saar- 
Iouis, miejsca swego urodzenia, jak  gdyby 
przeczuwał, że tam trzeba będzie jego wa­
leczności i jego zacności. Spiżowa postać 
gotowa do szturmu, a artysta co odlewał ten 
posąg, wiedział, że Ney się nie cofał, a tem 
mniej zdolny był otworzyć nieprzyjaciołom 
bramy, dziewiczej, niezdobytej fortecy ! — 
Bazaine patrzył ua ten pomnik i nie za­
rumienił się

Artyści miewają przeczucia. W tyeh 
dniach oglądaliśmy fotografię, zdjętą ze słyn­
nego rysunku Gustawa Dorć, robionego tuż 
przed samą wojną. We Francji panował 

jeszcze szał, w obozie Napoleona najlepsze 
jeszcze miano nadzieje, artysta przeczuwał 
nieszczęście.

W głębi w obłokaeli ukazują się wolne,
, bohaterskie, wspaniałe twarze mężów Fran- 
| cji, każda z tych postaci składała się na 

wielkie słowo gloire, które do ostatnich cza­
sów stanowiło spuściznę wielkiego narodu. 
Gloire wieje w obłokach otaczających dziejo­
we postacie. U spodu idą do wojny dzisiej 
si żołnierze franeuzcy, jak ieś przytłumienie, 
jakiś serwilizm maluje się w tych tw a­
rzach — tak  Ney nic p a trz y ł! Raczej to 
orszak sanitarnego korpusu, idącego obclio 
dzić przeszły dzień zaduszny, orszak niosący 
drugie cesarstwo do grobu.

Żołnierze z ostatnich jeszcze czasów, z 
wojny włoskiej i z Sebastopola pobudzali 
artystów do innych obrazów. Tain nic po­
trzeba im był) w obłokach ukazywać dziejo 
wych bohaterów, bo oni w sercu nosili swą 
wielkość i dumę, spodlone żołdaetwo nie 
patrzy się w górę, Bazaine i Lebeuf nie 
spoglądali na monument Neya !

M arsylianka się przeżyła. Szlachetny 
śpiew nic chce się dłużej wysługiwać F ran ­
cji, która przeciw niemu dwa razy przewi 
niła. Raz w dniach teroryzmu, gdy rzuciła 
do więzien a autora bohaterskiego hymnu 
Rouget de Lisie. Drugi raz w r. 1870.

Drugie przewinienie cięższe, bo drugie 
cesarstwo sprofanowało Marsyliankę, używ a­
ło ją  w samolubnych celach, kazało ją  śp ie­
wać, sądząc, że potrafi wywołać siłę tam, 
gdzie robak fars Offenbaehowskich głęboko 
stoczył organizm. M arsylianka straciła sw o ­
je namaszczenie, bo ją  śpiewał człowiek 
z pod Sedan, bo ją  śpiewał dw orak z 
Metz...

Minęły czasy gdzie M arsylianka cudów 
dokazywała minęły czasy gdzie potężne 
strofy poruszały Francją.

Amour sacre de la patrie 
Conduis, soutiens nos bras uengeurs! 
Liberte, liberie cherie ,
Combats av*c tes defenseurs!

T ak  wolno było śpiewać mężom walczącym 
za wolność, ale nie zgrai napoleońskich za­
uszników.

Napoleonowi III. Offenbach powinien był 
ofiarować Kantatę w dzień zaduszny. Nie- 
chajby w tej kantacie znalazły się arje z 
„pięknej Heleny" i z „życia paryzkiego", 
niechajby były tony przypominające ,,biche 
au bois'‘ „pisd de mouton“ albo „cendrillon“, 
niechajby nareszcie było trochę grzmotu 
dział i syku płomieni, jęku rannych i płaczu 
opuszczonych; wszak Offenbach te rzeczy 
rozumie, on mistrzem w mieszaniu błota z 
b ry lan tam i!

Dla Napoleona więc niech Offenbach 
nową składa pieśń, dla Francji pieśń w nie- 
zepsutej jeszcze wyrobniczej powstanie k la­
sie, gdzie zdrada i przekupstwo nie zapuści­
ły korzeni.

„Praca może nas tylko wyratować!" — 
wota dzisiaj Gambetta — daj Boże, żeby te 
słowa były pierwszym wierszem hymno od­
rodzonej F ra n c ji!

W tedy z radością powiemy, że Francja 
nic upadła i powtórzymy z szanownym o rle ­
ańskim biskupom księdzem Dupanloup, że 
Francja nie zwyciężona:

„. .parceąue si quelquechose est caincue, 
ct sont les aueuflements et les faiblesses.“



. myśleć nakazuje. Zawieszenie bowiem 
'b fón i na tych warunkach zawarte, daje 
Prusakom wszelkie korzyści, gdy prze­
ciwnie Francuzom zupełnie ich odma­
wia, jeżeli tylko komunikacja z Pary­
żem nadal ma być przerwaną.

Wkrótce zapewne, być może w o- 
statuich^wiadomościach w dzisiejszym 
numerze,'"‘bliższe w tym względzie bę­
dziemy w stanie zakomunikować czy­
telnikowi wiadomości -— tu zaś chce 
my rozebrać nowe trudności, jakie o- 
s t a t o c z n e  zawarcie pokoju sprowadza

Z wzięciem do niewoli Napoleona, 
ucieczką rejentki i poddaniem się na­
czelnego wodza armii francuzkiej, ko­
nieczność zmusiła Bismarka zwrócić się 
do faktycznych rządców Francji dla 
ułożenia warunków zgody. Król Wil­
helm ze wstrętem porozumiewał się 
z rządem obrony krajowej, musiał j e ­
dnak użyć jego pośrednictwa, aby uła­
twić wytworzenie sie reprezentacji k ra ­
ju i z nią ostatecznie ułożyć się. Ku 
temu dążyły wszystkie dotychczasowe 
rokowania zwycięzcy, nie miał bowiem 
on z kim na serjo wejść w układy po­
kojowe, z pewnością, iż takowe będą 
mogły być w czyn zamienione —  chę­
tnie przeto z pokojowego usposobienia 
rządu obrony krajowej korzystał Bis- 
mark, ale ta  właśnie skłonność do ukła­
dów, jaką  okazali obecni zarządcy F ra n ­
cji, łatwo może Prusaków postawić w 
zupełnej niemożności układania się z n ie­
przyjacielem. Telegram z Tours bowiem, 
donoszący o w ypadkach, jakie miały 
miejsce i. b. m. w Paryżu, każe się 
obawiać groźnych zajść i wywrotu dzi­
siejszego rządu.

Rząd obrony krajowej w licznych 
odezwach uroczyście zapowiadał naro­
dowi. iż nie odstąpi najezdcy ani pię­
dzi ziemi francuzkiej, układy obecne 
Bismarka z ThiersJem, prowadzone w p o ­
rozumieniu z przywódcami Francji, kłam 
temu zadawały. Lud paryzki wyraził 
więc swe oburzenie, domagał się pro 
wadzenia dalszej walki, a niechęć jego 
wyzyskali menerowie stronnictwa so­
cjalnego. aresztując członków rządu i 
Da ich miejsce powołując innych. Ro­
zumiemy niechęć ludu, jak ą  niedołęztwo 
członków rządu wytworzyło, pojmuje­
my nawet objaw zaniesionej protestaeji 
przeciwko ich postępowaniu; ze wzglę 
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cji nie dają gwarancji korzystniejszego 
działania, i że gdy nieprzyjaciel przed 
oczyma stoi i grozi zniszczeniem stolicy 
Francji,  wewnętrzne swary wychodzą 
zawsze tylko na niekorzyść kraju, wia­
domość o rozruchach paryzkich zrodziła 
w nas przykre wrażenie.

Manifestacje zbrojne po razy kilka 
miały już miejsce na bruku paryzkim, — 
a chociaż przeszły one bez następstw 
doraźnych, przygotowały jednakże wy­
padki wtorkowe. Dotąd ruchom, nie­
przyjaznym rządowi przewodniczyli am­
bitni a przewrotni wartłogłowy, zale­
dwie zdolni do gwałtownych deklama- 
cyj, ale nie dający nawet gwarancji nie­
poszlakowanej przeszłości. W imię m rzo ­
nek socjalnych roznamiętniali oni lud 
paryzki, aby biorąc go za narzędzie, po­
siąść w swe ręce władzę najw yższą, 
chociaż ambicja tylko była jedyną ich 
kwalifikacją. Zapewne wypadki 1. listo­
pada przygotowało to samo stronni­
ctwo, tym jednak razem z pomyślniej­
szym ja k  dawniej skutkiem. Areszto­
wali oni bowiem członków rządu i do­
piero po kilkunastu godzinach gwardja 
narodowa zdołała ich oswobodzić, przy- 
czem jak się zdaje nie obeszło się bez 
s tarcia, telegram bowiem mówi, iż 
członkowie rządu: Garnier -  Pages i 
Pelletan a również jenerał Tamisier, 
główny dowódzca gwardji narodowej, 
są chorzy w skutek doznanego obejścia 
się z nimi.

Kontrrewolucja została stłumioną, 
ale rząd obrony krajowej, widząc ozna­
ki oburzenia, uchwalił potrzebę sondo­
wania opinii mieszkańców Paryża, za­
żądania nowego wotum zaufania, które 
by mu utracony urok przywróciło. 
W czwartek więc miała ludność stolicy 
nadsekwańskiej zadecydować „czy rząd 
narodowej obrony ma istnieć dalej lub 

* jednocześnie prezes rządu w pro­
pinacji, wydanej po uwolnieniu go z are­

sztu tłómaczy postępowanie rządu.
telegram zapewne dziś lub jutro 

zakomunikuje nam rezultat zarządzone­
go głosowania. Jakkolwiek rząd obrony 
krajowej słusznie poniekąd ludność dla 
siebie nieprzyjaźnie usposobił, zwolen­
nicy rodzin detronizowanycb będą wspól­
nie z skrajną opozycją przeciwko nie­
mu głosować, sądzimy jednak, iż wię­
kszość Paryżan nie pomnoży nowych 
sprawie trudności i oświadczy się za 
dzisiejszym jego składom, chyba że wa­
runki , dotąd nam nieznane zawartej

z Prusami ugody są zbyt dla Francj. 
uciążliwe. Jeżeli zaś wotum nieufności1 
otrzymają dzisiejsi przywódcy Francji, 
to nie czekając na wybory do konsty­
tuanty, k tó re  15. bm. mają się odbyć, 
bezsprzecznie Paryżanie zostaną wezwa­
ni do postawienia nowego rządu, a ten 
w każdym razie ugodę o zawieszenie 
broni unieważni.

Stronnictwo socjalne, które jak 
widać, dziś prowadzi głównie opozycję, 
ustanowiło już komitet bezpieczeństwa 
publicznego i komunę (gminę). — Z 
liczby wybranych, telegram podaje nam 
nazwiska osób najwybitniejszych. W  
razie zwycięstwa stronnictwa skrajnego 
przy głosowaniu, które już się odbyło, 
wybrani do komitetu bezpieczeństwa 
będą niewątpliwie kandydatami do rzą­
du. Z tycli zaś znany socjalista Ledru- 
Rollin, członek rządu z 1849 jak  i 
Wiktor Hugo, obaj sławni deklamato- 
rzy. pełni nawet wyższego talentu, nie 
zapowiadają użyć do działań praktycz­
nych lepszego zarządu sprawą nieszczę­
śliwego kraju. Flourens zaś, syn sła­
wnego naturalisty, należy do rzędu a -  
wanturników, k tórzy przez ambicję na 
wszystko są zawsze gotowi; on to przy­
pomina nam rolę Ign. Chmielińskiego'' 
w ostatniem powstaniu. '

Pośród osób wymienion ch, znaj­
dujemy również nazwisko Doriana, mi­
nistra robót publicznych —  nie sądzi­
my jednak, aby on w porozumieniu z 
przywódzcami opozycji występował prze­
ciwko rządowi, który go do sprawo­
wanych powołał czynności —  być więc 
może, iż Dorjan jakkolwiek w przeko­
naniach nie jest socjalistą, przez swe 
zasługi, jakie położył w przygotowaniu 
obrony Paryża, jeżeli zwłaszcza w rzą­
dzie popierał prowadzenie dalszej walki, 
został mimowoli zaszczycony zaufaniem 
opozycji. W opinii jest przekonanie, 
iż on głównie Paryż uzbroił, a zastoso- 
wując liczne wynalazki i owoce poszu­
kiwań naukowych, dobrze zasłużył się 
krajowi. Inne osoby, powołane przez 
opozycję do władzy, są to zapewne 
przyjaciele Flourensa i Clusereta, coś 
w r .dza ju  takim, jak  Sapia, Le F ran- 
cais i im podobni, znani publicyści 
jedynie z wystąpień na zebraniach pu­
blicznych.

Jakkolwiek więc zawieszenie bro­
ni zdaje się że zostało zawartem, n a ­
dzieja pokoju jest jeszcze jednak b a r ­
dzo niepewną, bo gdyby nawet dzisiej­
szy skład rządu przy czwartkowem 
głosowaniu utrzymał się, to jakkolwiek 
wynik tegoż będzie miarą najlepszą 
dążeń pokojowych lub wojennych P a­
ryżan, niemniej jednak i dzisiejszy skład 
rządu, usiłujący wojnę ukrócić , wobec 
zanoszonych protestacyj, mniej dla żą - 
dań Bismarka skłonności okazywać już 
będzie. Nic dziwu wiec nas zupełnie, 
jeżeli obie strony nadal przygotowują 
się do dalszego prowadzenia walki, a 
co po części zaprzecza wiadomości o 
zawartem zawieszeniu broni na podsta 
wie status quo.

tastrofy, będzie wzrost nienawiści we
Francuzach do Niemców, k tóra pocią­
gnie za sobą now ą, nieprzejednaną 
walkę.

U rządu obrony narodowej F ran­
cji czynił również szanowny lord przed­
stawienia. zdaje się niebezowocne, w 
celu skłonienia go do ustępstw, zgo­
dnych z honorem ■ narodu Wysyłając 
zaś notę z d 20. października do 
Berlina, wzywa rząd króla Wilhelma 
w formie bardzo delikatnej do cofnięcia 
się z drogi, k tóra wiedzie do niebywa­
łego w dziejach nieszczęścia.

Nota Granvilla nie mogła się po­
dobać Bismarkowi. Jest ona bowiem 
gatunkiem protestaeji przeciwko uchwa­
lonemu w głównej pruskiej kwaterze 
zniszczeniu francuzkiej stolicy i zara 
zem urzędową oznaką, rosnącego pomię­
dzy gabinetami z powodu niemieckich 
zwycięztw, zaniepokojenia. Zręczność 
a raczej przewTotność polityki Bismar­
ka sprawiła, że Francja w tej wojnie 
wystąpiła zupełnie osamotnioną p r z e ­
ciwko Prusom i ich aliantom niemie 
ckim. Nie tylko pomocy rzeczywistej 
ale nawet interwencji dyplomatycznej, 
odmówiły Francji europejskie dwory. 
Skłoniwszy lub zmusiwszy wszystkie 
gabinety do milczenia, pastwił się wódz 
pruski i pastwi bezkarnie nad pokona­
ną przy pomocy zdrady Francją, uspra­
wiedliwiając jednocześnie z najwięk­
szym bezwstydem czyny, których był­
by się powstydził Attyla. Niemcy w 
obojętnem przypatrywaniu się gabine­
tów europejskich, upatrywały milczące 
przyzwoleni na okrucieństwa, jakie po­
pełniły i zgodę na wszystko, co jeszcze 
uznają za potrebne popełnić we F ra n ­
cji. Nota Granvilla wyprowadziła ich 
z tego błędu. Przekonały się one, że 
nawet urzędowa Europa nie pochwala 
ich barbarzyństwa i wzdryga się przed 
następstwami pruskiej srogości.

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ,

20 .

Wystąpienie Anglii.
Czy nota lorda Granvilla 
października, wystosowana 

odpowiedź na znane memorandum (z 
dnia 11 października) BismarKa o wy­
głodzeniu kilkakroć stotysięcy Paryżan, 
będzie miała jakikolwiek wpływ na los 
oblężonej stolicy św ia ta , wątpić się go ­
dzi. Wszakże chociaż wątpliwą jest 
skuteczność angielskiej noty, czyni ona 
zaszezjt rządowi królowej W iktorji, 
bo przerywa tchórzowskie milczenie g a ­
binetów w sprawie pruskiego barba­
rzyństwa.

Cyniczna zapowiedź Bismarka, 
obruszyła ludzkie uczucia i zanegowała

Z  S a k s o n i i  d. 3. listopada. 
(G) Ktoby wstrzymywanie się z bom­

bardowaniem przywiązywał do noty an­
gielskiej. bardzoby się mylił. Króla Wilhelma 
w zapędzie burzenia nie nota powstrzymała, 
ale niedostateczna ilość dział na pozycji, oraz 
kilkakrotne zepsucie przez ogień paryzkich 
fortów, robót oblęźniezych. Liczono też przy- 
tem wiele na zabijające wrażenie kapitulacji 
armii Bazaina. Nadzieja w pruskim obozie, 
że Paryż nio będzie oczekiwał ostateczności 
i skłoni głowę przed następ ą krzyżaków, 
urosła od czasu haniebnego poddania się w 
Metz. Nadzieja ta nie była zupełnie płonną. 
Rząd obtóny narodowej okazuje się odtąd 
sklouniejszym do ustępstw. Jeżeli zaś pomi­
mo tego zawieszenie broni nic przyjdzie do 
skutku, to jedynie z powodu przesadzonych 
wymagań pruskich. Znana roztropn- ść Thier- 
sa i rachowanie się z faktami spełnionymi 
przez historyka konsulatu i cesarstwa, jest 
rękojmią, że warunki francuskie noszą ową 
poniżającą, skromną miarę zwyciężonego na­
rodu. Jeżeli więe, powtarzamy, negocjacje 
przez Thiersa w W er-alu prowadzone, nie 
doprowadzą do rozejnm, to z pewnością nic 
będzie w tein winy francuskiego pełnomo­
cnika.

Telegramy rozniosły wiadomość, żc rząd 
obrony narodowej we Francji, zamierza dalej 
w myśl energicznego Gambetty postępować 
i wojnę prowadzić będzie do upadłego. Mnie- 

, • i mam, że wiadomość tę należy brać ostrożnie
_ ‘ | i tłumaczyć ją  w ten sposób, żc rząd obrony
ja k °  ; narodowej prowadzić wojnę będzie dalej w

takim  tylko razie, jeżeli Prusy nic nie ustą- 
i pią z zuchwałych i bezbożnych zamiarów
I sponiewierania i zniszczenia francuskiego na-
* rodu. Mała jest wszakże nadzieja, ażeby zwy-
) ciężki król Wilhelm, uznający siebie za wy-
i brańca bożego, zrzekł się planu rozbioru

Francji, i ażeby poświęcił p y z n ą  chęć ob­
chodzenia swego tryumfu w Paryżu. W  tra ­
dycji Hohenzollernów leżą zabory; przewra­
canie królestw i rozbiory narodów. Wilhelm 
był zawsze i jest jej wiernym. Wojna zape­
wne prowadzoną więc będzie dalej, i to przy 
mniejszych jeszcze niż dotąd szansach po­
wodzenia ze strony francuskiej.

Z armii Fryderyka Karola landwera

c h m ś c in ń s k ie  za sad y  eu ro p e jsk ieg o  spo- j I ™ " *  “  * *\  1 ° , \  i ców francuzkicli z pod Metz do Niem ec,
łeczenstw a. W  w ojn ie  wie e je s t  do- : e2_ ^  armii zostanie w fortecy, ezęść ma
zwolonem, lecz nie każdego środka u -  
żyć może wódz armii ucywilizowanego 
narodu. Zbombardowanie lub też wy­
głodzenie dwóch milionów cywilnej 
ludności, nie da się wytłumaczyć ko 
niecznością wojenną. Rząd angielski 
wyraźnie to powiada i upomina w 
wspomnianej nocie króla pruskiego: 
ażeby, zanim przystąpi do spustoszenia 
miasta, pełnego skarbów sztuki oraz u 
miejętności, użył wprzódy n a p r a w d ę  
wszelkich sposobów, dążących do przy­
wrócenia pokoju, przedstawiając prze­
ciwnikowi warunki sprawiedliwe i u- 
miurkowane, zgodne z polityką i zasa­
dami naszych czasów. Zapowiedziane 
zniszczenie lub wygłodzenie Paryża nie 
należy do sposobów umiarkowania. 
Sprzeciwia się ono nietylko uczuciom 
ludzkości, ale także zdrow em u rozumo­
wi. Lord Granwillc zwraca • w nocie 
uwagę Prus, że s utkiem paryzki ej k a ­

część armii zostanie w fortecy, ezęść 
być wysłaną pod Paryż i do wojsk oblęga- 
jąeych małe francuskie twierdze, główne zaś 
jej siły pomaszerują na zdobycie południo­
wej Francji. Jeżeli sprawdzi się wiadomość
0 marszu na południe, wtedy Trochu mógł­
by z nadzieją zwycięztwa ryzykować wycie- 
szkę z Paryża w jakie 20Ó.000 ludzi. Do­
tychczasowe jego wycieczki przedsiębrane 
były w niewielkiej sile kilkunastu, najwyżej 
kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy.

Ile Francuzów było czynnych w wycie­
czce do le Bourget, dokładnie niewiadomo, 
ale nie musiało ich tam być wiele, jeżeli w 
końcu pozwolili się korpusowi gwardji pru­
skiej wyprzeć z obwarowanego stanowiska 
(30. października) do St. Denis. Kr\vrawa ta 
bitwa z początku była pomyślną dla oręża 
francuskiego. Sasi zostali dwukrotnie odparci,
1 dopiero na drugi dzień Francuzi się cofnęli. 
Prusacy przyznają się do strat dość znacznych, 
do znaczniejszych jak pod Bougiwal i Mal- 
maison (21. października), gdzie niestety pa­
dło wielu zabitych, oraz i rannych naszych 
rodaków z Wielkopolski, bitwę bowiem sto­
czyć musieli Polacy z 5 korpusu, pchani zwy­
kle przez następcę tronu pruskiego na najgo­

rętszy ogień. W Saksonii oczekują niecier­
pliwie wiadomości o poległych Sasach pod 
le Bourget.

Ludnrść, która nie opuściła wsi w bliż­
szych okolicach Paryża, cierpi okrutne prze­
śladowanie ze strony pruskiej. W wspomnia­
nym wyżej Bougiva! część robotników wzięła 
udział w bitwie 21. października, strzelając 
z wiatrówek do żołnierzy pruskich. Moltke 
kazał wieś tę zburzyć, nałożywszy wprzódy 
na nią kontrybucję, a z aresztowanych robo­
tników już nie jeden ugodzony został kulą 
za wyrokiem sądu wojennego.

Wieś Garehes pomiędzy Mont-Valerien 
a St. Cloud położona, doznała także łaska­
wości pruskiej. Żołnierz na warcie stojący do­
niósł oficerowi, że z tej wsi dają znaki do 
fortu Mont-Valerien o poruszeniach wojsk 
pruskich. W skutek tego zarządzona rewizja 
odkryła we wsi optyczny telegraf, i sprowa­
dziła na głowę nieszczęśliwych mieszkańców 
zemstę Wilhelma, przezwanego przez pod- 
chlcbnego króla bawarskiego „Zwycięzcą“. 
Wszyscy bez różnicy płci i wieku pozbawieni 
zostali ruchomości swoich i wypędzeni zc 
wsi w liczbie 300 osób pod strażą, do wię­
zienia w Wersalu. Tam czterech rozstrzelał 
„Wilhelm Zwycięzca", a resztę puścił na tu- 
łaetwo. W towarzystwie owych czterech, roz­
strzelany był ksiądz francuski. Padł on zape­
wne jako ofiara protestanckiej nienawiści 
króla, wątpimy bowiem, aby zarzucana mu 
wina patrjotyczncgo oporu najczdnikom, była 
prawdziwą. Prusacy w Garehes i Wersalu 
bardzo gorliwie poszukują podziemnego tele­
grafu; dotąd go nie wynaleźli.

Pomiędzy Maux i Lagny strzelano do 
pruskiej poczty i raniono pocztyliona. nowy 
więe powód do okrucieństwa. W jednej zaś 
z wiosek, położonych na poluduiowym za­
chodzie od Wersalu, patrol z sześciu pruskich 
żandarmów został -wystrzelany. Wieś ta za­
pewne doświadczy losu zrabowanego i spalo­
nego Ablis.

W Wersalu też coraz ostrzej występuje 
komendant, miasta, Voigts-Rhetz. Wsparcia, 
dawane jeńcom pod Bougiyal (21- październ.) 
rozmowy z nimi, i niedwuznaczne okazanie 
przez Wersalczyków nienawiści do Prusaków, 
pociągnęło za sobą policyjne obostrzenia. 
W czasie alarmu wszyscy muszą siedzieć 
zamknięci w swoich domach. Nie wolno też 
nikomu jednem słowem okazać niechęci na- 
jezdnikom. Hr. Deroche za sprzeczkę z ofi­
cerami pruskimi wywieziony został do forte­
cy w Moguncji. Do tejże fortecy wywieziono 
chłopca za napisanie słów : lićdige par le
Comle de Bismarck na numerze dziennika 
Nouvelliste de Versailles, przylepionym na ro­
gu ulicy, a redagowanym przez jakiegoś Ber- 
linczyka w głównej kwaterze pruskiej. Dzien­
niki dawniej wychodzące w Wersalu, zostały 
zamknięte, a redaktorowie ich wzięci do 
kozy. Pomiędzy aresztowanymi redaktorami 
znajduje się Hiszpan, pan Miranda. Prusacy 
mają ochotę rozstrzelać go, i dlatego obwi­
niają Hiszpana o szpiegostwo, w rzeczy zaś 
samej chcą się na nim zemścić za artykuły 
gwałtowne, przeeiw Prusom pisane, które 
drukował w Gaulois. Za co został areszto­
wany niemiecki aerostata dr. Henryk Mahler, 
sprowadzony przez sztab do Wersalu dla ro­
bienia balonów ? dotąd niewiadomo.

Notarjusz z Charny p Vio!ard, został 
rozstrzelany jakoby za sprowadzenie wolnych 
strzelców. Wyszedł rozkaz zabraniający u- 
dawać się Francuzom do lasów. Każdy chłop 
i ktokolwiek w lesie schwytanym zostanie, 
uważanym być ma jako wolny strzelec i 
rozstrzelanym.

Czytając te niemieckie rozkazy i rozpo­
rządzenia, oraz opisy rabunków, pożarów, 
egzekucyj, zdaje się jak obyśmy nagle prze­
nieśli się w wiek XIV i patrzali na krzyża­
ków mieczem i ogniem gospodarujących na 
Litwie, na Mazowszu i pomiędzy wytępiony­
mi Prusakami, których n izwę przybrali 
Tradycja rozbojów, podstępów i biurokraty 
cznego ładu, przechowuje się w Prusach od 
wieków. Silniejszą się ona okazała od wpły­
wów cywilizacyjnych d-iewiętnastego stu 
leeia!

Przegląd polityczny.
Przed dwoma miesiącami niejaki Can- 

diano, dymisjonowany kapitan artylerji a na­
stępnie redaktor Persebemnza w Plojesztach, 
podniósł sztandar rewolucyjny, usunął wła­
dze miejscowe ogłosił detronizację kg. K a­
rola i nazwiska regentów7. Sąd wojenny ska­
zał go za to na karę dożywotniego więzie­
nia, inni wspólnicy jego zostali oddani sądo­
wi przysięgłych. Candirni przed sądem wo­
jennym w oryginalny tłumaczył się sposób, 
a mianowicie, że „nie miał zamiaru detro- 
nizowania hs. Karola i wprowadzenia repu­
bliki, lecz chciał tylko dowieść nieudolności 
rządu w ten sposób, żc na czele kilkunastu 
uliczników potrafi go obalić w przeciągu je ­
dnej godziny w mieście, lie^ąecm 30.000 mie­
szkańców..."

Turcy rozwiązali, jak  zdaje się z ule 
głośei dla Moskwy, legion Sadyka baszy, 
przeważnie jak wiadomo złożony z Polaków 
i mający komendę w języku maloruskim.

Kronika wojenna.
Złożenie broni w Metz. Z Ars- 

sur Moselle piszą do Gazety kolońskiej. 30. 
października:

Wczoraj z południa, coś po pierwszej go­
dzinie, rozpoczął się wymarsz armii, wziętej 
cło niewoli, ze wszystkich bram. Książe F ry- 
dryk Karol zc swoim sztabem i wszystkimi 
oficerami we wstęgach i w wielkim unifor­
mie ustawił się poza Jony na drodze do Fre- 
sca ti; każdy z korpusów naszych pozostał na 
swem miejscu, a heska dywizja odkomendo- 
rowaną była do przyjęcia jeńców.

Naprzód ukazał się Bazainc, przed wszy­
stkim i, podjechał na c/cle swoich oficerów 
ku księciu i przem ów ił: „Monseigneur,
j ’ ai ł’ honneur de me prćsenter!" książę 
skinął nań ręką i przywołał do swego boku, 
i potem rozpoczął się przemarsz wziętyeh w

niewolę oficerów i a rm ii, w części zszere 
1 gowanej według broni, częścią zaś bezładnie 

Oficerowie, mający komendę byli konno, inni 
zaś przy broni, ponieważ wolno im było ją  
dopiero potem w mieście złożyć.

Istotnie konie i ludzie nie składały św ia­
dectwa, że w fortecy ostateczna nędza p a­
nuje. Uniform żołnierzy, mianowicie gwardji, 
wyglądał jak nowy, szczególnie zaś obuwie, 
konie były po większej części w dobrym 
stanie, tylko poodgryzały sobie wzajem ogony.

Zachowanie się wojsk było godne, tylko 
Alzatczykom wymykała się nieraz złośliwa 
uwaga, jak  np. „dwudziestu pięciu na jedne­
go" i t. p. gdyż, jak wiadomo, ustępować 
zawsze musieli wielkiej liczebnej przewadze.

Że we wnętrzu fortecy między dowódz­
twem a załogą, i innemi wojskami,musiały pa­
nować silne starcia, dowodzi tego scena, k tó ­
ra się wczoraj odegrała. Podeszły oficer, 
schylony, z nasuniętą czapką na oczy w to ­
warzystwie dwóch młodszych towarzyszy, 
przechodził przez miasto ; za nim szedł tium 
mężczyzn i kobiet, którzy go lżyli i plwali 
na niego. Przypuszczam, że to był komen­
dant Coffinicres.

S c e n y  w M e tz  p r z e d  z ł o ż e n i e m  
b e o s i i .  Korespondent d i Daily News pisze: 
Zdaje się, że Bazaine obudził dla siebie w 
ludności największą nieprzyjażń. Prawie po­
wszechnie panuje przekonanie, że Bazaine, 
zanim większa część koni jego kawalerji i 
artylerji zabitą została, bardzo łatwo mógł 
zrobić skuteczną wycieczkę i że brak s ta ­
nowczości potrzeba przypisać spiskom z re- 
jencją, w skutek których armia jego ma po­
zostać w zachodniej Francji in status quo aż 
do zawarcia pokoju, aby potemu przywrócić 
na tron cesarską rodzinę W mieście, a na­
wet w obozie podczas oblężenia, Bazaine 
pokazywał się bardzo rzadko, a w szpitalach 
nigdy. Rzadko bardzo, prawie nigdy nie wy­
rzekł słowa, któreby wojsku dodało dueba. 
Canrobcrt starał się to czynić czasami i 
wtenczas wolały wojska: Vive C anrobert! 
A bas Bazaine ! Pod koniec mówią, że z o- 
bawy, aby nie być zamordowanym, nie po­
kazywał się nawet swoim żołnierzom.

Bezwątpienia trzeba przypisać rozwol­
nionej dyscyplinie to, że {.oddanie się nastą­
piło w chwili, kiedy zapasów7 żywności było 
jeszcze na cały tydzień. Podczas gdy sztab 
ucztował, znaleziono w Montiguy 5 żołnierzy 
zmarłych z głodu i tegoż duia rozdano armii 
żywność na 4 dni ; dwa dni zaś całe przed­
tem żołnierze nie mieli co jeść Z początku 
sztab jeneralny karmił swoje kunie chlebem, 
i gdyby z zapasami roztropniej się obcho­
dzono, mogłaby się foneca j eszcze cały mie­
siąc utrzymać. W mieście samem podczas 
oblężonia umarło około 35.000 ludzi po 
większej części ż braku troskliwej opieki.

Kiedy wiadomość o kapitulacji roznio­
sła się, ludnością owładnęła wściekłość. 
Gwardja ruchoma nie chciała składać broni. 
Kapitan od dragonów 29. popołudniu p rze­
jeżdżał przez miasto na czele małego od­
działu, który przysięgał raczej umrzeć, oiż 
się poddać, a dziewczyna, śpiewająca Marsei- 
laise, wywołała niesłychane wrażenie. W y­
bito drzwi od katedry i całą noc bito w a- 
larmowc i pogrzebowe dzwony, i kiedy u- 
kazał się komendant twierdzy, jenerał Coffi- 
niers, aby uspokoić ludność, strzelono do 
niego trzy razy z pistoletu. Ostatecznie uda­
ło mu się z pomocą dwóch pieszych re g i­
mentów uprzątnąć ulicę.

Kiedy nazajutrz dowiedziano się, że 
1000 wagonów z żywnością oczekuje w 
Courcelle8. i że cała armia oblężnieza do­
browolnie)!) odstępuje porcje swoje jeńcom, 
wiadomość ta sprawiła lepsze wrażenie.

Sam Bazaine nie zgodził się na propo­
zycję księcia, żeby wszystkie wojska składa­
ły broń za miastem przed oczyma zwycięz­
ców, zamiast jo złożyć w arsenale. Powie­
dział marszałek, że nie może ręczyć w takim  
razie za zachowanie się wojska. Tylko ee- 
sarska gwardja zachowała dość surową kar 
ność, ażeby można było na niej pod tym 
względem polegać.

Dnia 29. października o godzinie 4tej 
popołudniu Bazaine z wielu oficerami swego 
sztabu przejeżdżał w zamkniętym powozie, 
który nosił jednak jego imię na sobie przez 
Ars. Kobiety tamtejsze, które słyszały że ma 
przybyć, p rzyęły  go wołauiami: „Zdrajca!
tchórz! łotr! Gdzie są nasi mężowie, którysh 
zdradziłeś ? Gdzie są nasze dzieci, które 
sprzed łe ś? “ Napadły nawet na jego powóz, 
rozbiły okna dłońmi i byłyby go nieochybnie 
zamordowały, gdyby się pruscy żandarmi 
nie wmięszali w tę sprawę.

Bądź cobądż panuje już w kraju prze­
konanie, że opór Francji dłużej trwać nie 
może. Stolicy mniej przypisują zdolności o- 
picrania się niż Metz, ale rozsądni ludzie 
wierzą jednak, że wojna nie skończy się, aż 
po upadku Paryża.

Z teatru wojny.
XLVII.

Najlepszą cechą teraźniejszej wojny jest 
prawie kompletny brak nowin z pola bitwy
0 bitwaeli. Kiedy niekiedy tylko doniosą o 
jakiej malej bitewce, kiedy niekiedy Paryż zro­
bi wycieczkę — ot i wszystko. Przed kilku 
tygodniami wojna zdawała się ożywiać; zda­
wało się, że Francja, rozruszana energią Gam­
betty, otrzęsła się była z nicpraktykowanego 
niedołęztwa i osłupienia, w jakie była po ­
padła — lecz dziś znowu wszystko po da­
wnemu. Niemiec formalnie jakby się nie miał 
z kim bić. Kiedyż to p. Glais Bisom, członek 
rządu obrony krajowej, upewniał, iż Francja 
ma od 500.000 do 600.000 już sformowa­
nych nowych regularnych wojsk nad Loarą
1 w Lugdunie — a dotąd nic nie słychać 0 
tych krociach! Z armii nadloarskiej zamiast 
250—300 tysięcy, zaledwie 40.000 stanęło w 
polu, z armii lugduńskiej tak  samo, lub )e' 
szcze mniej, i nie ma, jak się zdaje, nadzk1 
aby podniosły się one kiedykolwiek w cy- 
frach, taka nieporadność, taki ogólny zam ^ 
aż dotąd panują. I sądząc ze wszystkiego 
się przez czas cały wojny działo, kto w*c 
czy armie te będą mogły długo się przy W



Mu utrzymać, bo książę F ryderyk z pod 
Metz rzucił się w przedział, jaki egzystuje 
Diiędzy W erderem a Tanneni, przez co k a ­
żdemu z osobna może dopomódz do rozbicia 
przed nieni: stojących Francuzów, uderzając 
w ich boki.

Spodziewać się należy, że wojna wkrót­
ce się skończy. Już podobno zawieszenie 
broni jest pewncm. Francuzi ulegli, czyli r a ­
czej ulegną, nic z przyczyny braku środków, 
lecz z przyczyn czysto moralnych. Cóż z 
łego, że korespondenci z Francji donoszą, a 
francuskie gazety się chwalą, że zapał tam 
i entuzjazm ogromny, że kraj roi się żołnie­
rzem, że cała Francja jest jednym wielkim 
obozem, i o wielu innych podobnie pięknych 
rzeczach — gdy Francja podobną jest do 
Cgrzęzłego w błocie wozu, koło którego ty ­
siące ludzi tańczą z hałasem, rwąc się do 
Pomocy, a każdy chciałby być pierwszym, 
jeden drugiego odpycha, łaje, błotem obrzu- 
ea. Tam sensu i ładu ani za grosz nie ma, 
a uczucie patrjotyzmu, powiedzmy prawdę, 
stępiało — bo iluż tam widzimy ludzi co 
rwą się do władzy, rządzenia, dowództwa, 
nie więcej za sobą nie mając, jak tyiko w y­
górowaną miłość wła-ną, próżność, a rząd 
słaby, bez energii, bez godności..

Aby okropnemu temu zamętowi, pełne­
mu demoralizacji, koniec położyć i Francję 
dźwignąć, trzeba człowieka z hartem Czar­
neckiego, a poczciwością Kościuszki — lecz 
gdzież taki człowiek ! Francji nie sposób w 
moralnym jej stanie obecnym, zdobyć się na 
takiego człowieka.

Wojna się skończyła, Francja upadła, a 
na Francję każdy z nas mniej więcej liczył. 
Myśleliśmy, że Francja w swym własnym 
interesie oprze się na wielkiej idei sprawie­
dliwości ; myśleliśmy, że za jej pomocą wy­
płyniemy na wierzeb. Rachuby nasze omyliły, 
Francja, jak  się zdaje, na długo może być 
nbezwładnioną w akcji politycznej — lecz 
czyż przez to, że Francja zawiodła, mamy 
się wyrzec swego ?

Bynajmniej. Jesteśmy tem samem dzi­
siaj, czem byliśmy wczoraj, a wierzymy mo­
cno, że Opatrzność ma sposoby zakryte dla 
oka ludzkiego, byle tylko sam naród rąk nie 
opuszczał i wciąż pracując poczciwie, okazał 
się godnym wielkiej sprawy, dla której p ra­
cuje, pamiętając o tem, że historyczne wy­
padki są niczem innem, jak tylko loiezną 
konsekwencją stanu moralnego, w jakim  w 
danej chwili kraj się znajduje. Od nas więc 
Samych, od naszej pracy wszystko za leży ; 
naród walczy a Bóg błogosławi staraniom 
narodu, jak  powiada Joanna d’Arc.

I jeśli z guiewem i boleścią spoglądamy 
na nikczemny stan rzeczy, do jakiego do­
szedł naród, niegdyś wielki, to nie dlatego 
jedynie, że naród ten jest nam przyjażnym 
narudem — lecz także i dlatego, że powstaje 
U nas pomimowolne oburzenie na widok p rz y ­
czyn, dla których Francja u leg ła ; które tyle 
już razy były powodem naszych niepowodzeń, 
obawiając się przytem, aby jeszcze toż samo 
k nas się nie działo, gdy przyjdzie chwila 
Nowej walki. Bo bądźmy tylko szczerzy i 
spytajmy sami siebie: czy mało między na 
tai takich, co rw ą się do sprawy publicznej 
i do przewodnictwa, nie będąc do tego przy­
sposobieni ani przez zdolność wrodzoną, ani 
Przez pracę i naukę, skrywając swą nicość 
Pod wrzaskiem patrjotycznych obelg, denun- 
cjacyj i dekłamacyj o rzeczach, o których 
Najmniejszego nawet pojęcia nie mają ?

S I O N U A

— Kurjerek: lwowski. Nowy nasz 
statut miejski ogłosiło już namiestnictwo W
Dzienniku ustaw krajowych.

Towarzystwo nmzyczne przygotowuje no­
wy koncert, który może już w przyszłą nie­
dzielę wykonany będzie publicznie.

Don Karlosa w po iedziałek podobnoś zo­
baczymy na scenie.

Dowiadujemy się. że dyrekcja naszego te ­
atru ruskiego zamierza przedstawić Halkę Mo­
niuszki i postarała się już o przetłumaczenie 
libreta tej opery.

Na wczoraj zapowiadała pauna Lowe osta- 
tui występ aktorki wiedeńskiej, p. Galhnajer 
na scenit niemieckiej. Na drogę do Wiednia 
Niech przyjmie od nas p. Gallmajor pożegnalne:

P r e c z  z t e a t r e m  n i e m i e c k i m !
Ksiądz Krechowiecki, jako kapelan kla­

sztoru pp Benedyktynek będzie miał każdej 
Niedzieli w kościele tegoż klasztoru po nie­
szporach odczyty o moralności i sprawach re­
ligijnych. Wstęp na te odczyty wclny — na- 
^et dla dziennikarzy.

Panna Bernsztajn, pianistka, uczennica 
Tausiga, da wkrótce koncert we Lwowie, któ- 
ry jest jej miastem rodzinnem. Obecnie panna 
& znajduje się w Czerniowcach, gdzie również 
da się słyszeć publicznie.

Wczoraj i przedwczoraj o wschodzie słoń- 
ca prószył u ras pierwszy śnieg, kapuśniaczek, 
stopniał też natychmiast. Zdaje się, iż z ochło­
nięciem  powietrza nastąpi wreszcie pożądana 
*ttiiana w pogodzie. Dwa dwi ostatnie, prze­
ważnie suche, mogą byó uważane za dobrą 
Wróżbę takiej zmiany.

Od niejakiego czasu wmłęsał się po Lwo- 
Wie jegomość w średnim wieku, wydający się 
Za przedsiębiorcę kolejowego, który w zajściu 
? rabusiami w okolicy Jasia stracił wszystko 
1 W nędzy zostaje z rodziną. P°d_ ty*n fozo- 
rem wyłudzał wsparcia od ludzi miłosiernych.

°licja spraw dziw szy, iż indywiduum to jest  
^ f a r m a c e u t ą  najgorszej konduity, aresztowa-  
a go onegdaj na dworcu kolei Krakowskiej.

Wczoraj w nocy pewien czeladnik cukier- 
n,cki, rodem z Odessy, będąc cięty, usiłował 
Przebić,, się scyzorykiem. Obecni przeszkodzili 
6mu jednak, i odwieźli lekko skaleczonego do 
zPrtalu powszechnego.

j Przed kilku dniami na targowicy jarzyn,
. f°r E li Londner poróżniwszy się  z włościa- 
Nem sprzedającym kapustę, wybił mu oko 

kieJSCJ e™- Chciał go następnie ułagodzić dat- 
^  kilkudziesięciu guldenów, lecz ciężko 

Zwodzony odrzucił ten haniebny targ i oska­
mi napastnika. 

t 7~ Mianowanie. P. Piotr Janowczyk, 
Sistrator lwowskiej tabuli krajowej, przy

przeniesieniu na własne żądanie w stały stan 
spoczynku, obok uznania długoletniej a wier­
nej służby otrzymał tytuł radcy cesarskiego z 
uwolnieniem od taksy.

P. Alfred Obaliński, dr. chirurgii i me- 
; dycyny, mianowany pryraarjuszera na oddziale 
| chirurgicznym szpitalu św. Łazarza w K ra- 
i kowie.

P. Karol Herold-Stoda, adjunkt domu 
karnego w Wiśniczu, na własną prośbę prze­
niesiony na takąż posadę przy zakładzie kar­
nym w Garsten.

— Spis zmarłych we Lwowie do 
4. listopada. Józef Śleziński, urzędnik, lat 
52, na wycieńczenie sił. Sylwester Stampf, 
oficjał pocztowy, 1. 49, na gruźlicę płuc. Helena 
Pirog, zarobnica, lat 50, na dychawicę. Leo­
pold Harciński, zarobnik, la t 44, na suchoty. 
Michał W igor, zarobnik, lat 50, na porażenie 
płuc. Jan Czemersński, syn komisarza, 4 mie­
siące, na zapalenie płuc.

— Pani Modrzejewska od tygodnia 
jest niebezpiecznie chora. Ostatnie dzienniki 
warszawskie (z dnia 3. bm.) donoszą, iż stan 
chorej, który już się polepszać zaczął, pogor­
szył się znowu d. 2. bm.

— K om itet budowy teatru pol­
skiego w Poznaniu ogłasza odezwę z 
wezwaniem wszystkich redakcyj pism polskich, 
które zbierały składki na budowę teatru na­
rodowego w Poznaniu, aby bezzwłocznie nade­
słać zechciały zebrane pieniądze na ręce skar­
bnika komitetu, p. Władysława Jerzykiewicza, 
kupca w Poznaniu, przy ulicy Wilhelmowskiej.

— W Przegini narodowej pod Czer­
nichowem, w wili lir. Br. Dąmbskiego dnia 
2. bm. wieczorem zniszczył pożar stodołę ze 
zbożem, stajnię, oborę wozownię, jako też 
część oficyny i śpichlerza, a przytem wielką 
ilość drobiu, 6 sztuk trzody chlewnej, i t. d. 
Do ugaszenia pożaru, który począł się już 
rozszerzać ca mieszkalne budynki dworskie, 
przyczynili się nie mało uczniowie zakładu 
agronomicznego w pobliskim Czernichowie.

— „Upadek Polski ", dzieło Raumera 
w zapowiedziałem tłumaczeniu K. J 'orstera, 
wyjdzie już około 12.— 15. b. m. Z przyje­
mnością zapisujemy przy tej sposobności, iż 
zacne usiłowania tłumacza doznały gorliwego 
a istotnie patrjotycznego poparcia u komitetu 
naszego Towarzystwa gospodarskiego, który w 
okólniku swoim z d. 25. października do Rad 
wszystkich oddziałów Towarzystwa odzywa się 
w te słowa : „Przesyłamy prospekt na nowe 
dzieło Upadek Polski, które niezmordowany 
w swej pracy i wielce zasłużony ziomek nasz, 
p. Karol F o rster, w połowie listo ;ada r. b 
wydać zamierza. Imię autora, jako też tłu­
macza, i przytem treść sama dzieła, są naj- 
lepszem tegoż poleceniem. Mamy więc nadzie­
ję, że szauowne Rady uczciwą tę sprawę go­
rąco poprzeć i jak największą liczbę prenume­
ratorów uzyskać zechcą. W  przesłaniu prenu­
meraty i sprowadzeniu dzieła tego możemy 
pośredniczyć.11

— Tarnopol, 28. października1 Z przy­
jemnością wyczytałem kilkakroć w Gazecie 
ujmowanie się za tymi biedakami, którzy po­
wołani do służby wojskowej, na wstyd publi­
czny boso i bez przyzwoitej odzieży oprowa­
dzani bywają po mieście, w porze tak przy­
krej jak obecna. Dziś znów z szczerym bólem 
serca widziałem tu kilku rekrutów, w obdar­
tych mundurach i boso, musztrujących się po 
tein okropnem błocisku tarnopolskiem Przy 
tak skromnem wyżywieniu, jakie bieduy żoł­
nierz teraz dostaje, przy umieszczeniu go na 
kwaterze w brudnej izbie u żyda, przy tak 
smutnym przyodziewku, pytam sie : czy oficer 
jest w stanie wpoić młodemu żołnierzowi 
„Liebe Lust sum boldatens/ande, Soldatengeist'1, 
jak z Wiednia żądają od niego !

— W  Trydencie, mieście południo­
wego Tyrolu, niegdyś siedzibie soboru w tych 
dniach pożar zniszczył około 100 domów, skut­
kiem czego parę tysięcy mieszkańców straciło 
przytułek i mienie.

— Trzęsienie ziem i w Malabrji 
opisują korespondenci tamtejsi następnie: W 
Rossano cała ludność pogrążona w żałobie i 
rozpaczy. Mieszkańcy opuściwszy chwiejące się 
mury, wiele dni i nocy przebyli już w impro­
wizowanych obozowiskach pod gołem niebem. 
Mnóstwo budynków leży w gruzach. Biedni 
ludzie we dnie odpoczywają pod drzewami, a 
obawiają się spać w nocy, aby nie zostali z 
nienacka pochłonięci przez rozpadającą się 
szeroko ziemię, jak to już się stało w wielu 
miejscach z całemi domostwami. Dotąd trudno 
oznaczyć liczby zniszczonych doraow, pałaców 
i kościołów; ale oto dla przykładu przyto- 
czyiuy, że nowy kościół w San Martino nie 
istnieje wcale i ledwo ślady fundamentów zo­
stały po nim. Klasztor żeński, klasztor kapu­
cynów i około 100 domów runęło w gruzy, i 
pogrzebało pod ruinami tysiące ofiar. W
scu, gdzie stał klasztor kapucynów, widać 
tylko okropną mozajkę poroztrzęsanych łóżek, 
stołów, stołków, fortepianów, szaf i rumowi­
ska. Domy w części zburzone, i grożące ru­
nięciem ściany wzbudzają przestrach. Na ustach 
wszystkich tylko żałość i rozpacz: ci szukają 
swoich, inni opłakują stracone rodziny i mie­

nie. Nędza przerażająca, Najbardziej przejmuje 
zgrozą okoliczność, iż trzęsienia ziemi, których 
już było około 50, ponawiają się nieustannie. 
A przecież ta wulkaniczna ziemia taka piękna, 
taka rozkoszna i przynęcająca!...

— Brzesko d. 1. listopada. Przesyła­
jąc podziękowanie za zwrócenie mej uwagi w 
nr. 269. Gaz Nar. na korespondencję z Brze- I 
ska, umieszczoną w Nowej Pressie i podpisaną | 
przez dwóch tutejszych izraelitów, załączam 
oraz następujące wyjaśnienie tej sprawy :

Wystąpienie jednego z tutejszych izraeli­
tów, obrażające księdza dziekana tutejszego, 
który jako radny miasta brał udzuł w komisji 
wydelegowanej przez Radę gminną w celu 
sprawdzenia na miejscu, o ile skargi tegoż 
izraelity są uzasadnione, rozgłoszona też prze­
sadnie po mieście wieść, „że żydzi księdza bi­
ją" — były przyczyną smutnych zaburzeń i 
rozruchów w naszem miasteczku w nocy z dnia 
12. na 13. października. Usiłowaniom zwierz­
chności gminnej wraz z c. k. starostą powio­
dło się położyć tamę rozruchom i przywrócić 
porządek.

Złość tylko niczem nieusprawiedliwiona 
mógł* rzucić tak czarną potwarz, że burmistrz 
z radnymi brali udział, a nawet kierowali 
temi rozruchami. A czyn ten jest tem więcej 
niegodny i oburzający, że niektórzy z tu tej­
szych katolików poczytali wystąpienie moje w 
celu uspokojenia wzburzonych umysłów i przy­
wrócenia spokojności publicznej, za ujmowanie 
się za żydami i trzymanie strouy tychże, któ­
re zarzuty były z pewnością podpisanym na 
rzeczonej korespondencji dobrze znane; nie- 
i. niej usiłowanie moje, aby uśmierzyć zabu­
rzenie, musiało być tym panom wiadomem, 
gdy jednak pomimo tego dopuścili się publi­
cznie fałszu i potwarzy wiedząc dobrze, że 
tak publicznie, jak też sądownie, jestem w 
stanie rzuconą na mnie potwarz zbić i ode­
przeć, mogli to tylko uczynić w celu jakichś 
dalszych, ukrytych, lecz w smutne następstwa 
brzemiennych zamiarów, które dziś już odkryć 
i należycie ocenić jest zapewne rzeczą trudną.

Dodać w końcu muszę, że przeciw B. 
Florencowi i M. Grauerowi, autorom wspomnio- 
nej korespondencji podano już skargę o po­
twarz, a postępowanie sądowe niebawem się 
rozpocznie.

Ignacy Rybiński, burmistrz.

działach wykaże rezultaty nie Gk jednostronne 
jak owe do których czasem doprowadziły 
całkiem lokalne doświadczenia.11

O-oesodarstwo przemysł i handel.
W iedeń d. 2. listopada. Wiener Ztg. 

pisze: „Gdy w budżecie ministerstwa rolni­
ctwa na rok 1868 po raz pierwszy wpisano 
cały szireg subwencyj dla pojedynczych gałęzi 
kultury krajowej i równocześnie przyjęto za­
sadę, że ministerstwo komunikować się po­
winno z kołami gospodarzy za pośrednictwem 
gospodarskich towarzystw i w ten sposób sta­
rać się o podniesienie kultury krajowej, we­
zwano gospodarskie towarzystwa, ażoby posta­
wiły swe motywowane wnioski względem u- 
życia tych dotacyj, przezco ministerstwo mo­
głoby zastosować się do potrzeb pojedynczych 
krajów. Wnioski te nie zostały natychmiast 
przyjęte. Wszędzie, gdzie okazała się jaka 
wątpliwość pod względem użyteczności tych 
środków, powzięto dopiero po kilkukrotnych 
układach wstępnych i wyjaśnieniach decyzję, 
która nieraz tylko na próbę, tymczasowo na 
rok jeden miała wejść w życie.

Decyzje ministerstwa mogą się natural­
nie tylko do główoych zasad odnosić. Skoro 
towarzystwa wybrane zostały przez minister­
stwo za organa pośredniczące, należało im 
pozostawić szczegóły w nadziei, że takowe 
lojalnie wykonaue zostaną. Towarzystwa zaś 
ze swej strony spuścić się musiały po większej 
części na czynność swych filij. Można było 
przewidzieć, że nowa ta  reforma nie zostanie 
od razu wszędzie w sposób odpowiedni i po­
prawny wykonaną. Ale ministerstwo i gospo­
darskie korporacje musiały zrobić doświadcze­
nie i przygotować się na wstępne niedogodności.

Oczywiście zrobiono także i niekorzystne 
doświadczenia. Miiuo to jednakże nie należy 
ganić samą zasadę premiowania , b cz tylko 
przyznać potrzebę niektórych reform.

Nie nadzór urzędowych organów lub mi- 
nisterjalnych komisarzy, lecz głos publiczny 
ludzi fachowych odkryje istotne niedostatki, a 
gospodarskie towarzystwa uiszczą się z długu 
honorowego, zaciągniętego wobec luduości opo­
datkowanej przez przyjęcie pieniędzy subwen­
cyjnych wtedy, gdy pilnie śledzić będą warunki, 
pod któremi najlepiej dałoby się skorzystać z 
tych pieniędzy.

Ministerstwo ze swej strony także pilnie 
obserwowało sposób rozporządzania subwencja­
mi , i już w pierwszym roku ze zrobionych 
spostrzeżeń ułożyło pewne normy, które skie­
rują wystawy i premiowanie na właściwe 
tory.^ Obecnie ministerstwo zajmuje się zesta­
wieniem spostrzeżeń , które zrobiło w ostatnich 
awoch latach na premiowaniu a mianowicie 
na premiowaniu bydła, a które posłużyć mogą 
za noriuę w przyszłych reformach i ulepsze­
niach wystaw, tem więcej, gdyż połączenie 

a zebranych przez ministerstwo po części w 
z lżonych a po części w całkiem odrębnych

Ostatnie wiadomości.
W iedeń d. 2. listopada.

( K ) Za najważniejszą wiadomość obe­
cnie uważać trzeba doniesienie z Wersalu, 
podług którego Bismark zaproponował Thier- 
sowi na podstawie status quo wzajemnych 
pozycji obu armii w dniu podpisania nkla- 
dów, 25 dniowe zawieszenie broni. Bliższe 
szczegóły dotychczas nie wiadome a wie 
czorne dzienniki żadnego objaśnienia w tym 
względzie nie dają. Telegram sam podaje 
tak  mało, że chociaż sądzić można, że m i­
sja Thierda względem zawieszania broni się 
udała, nie przecież nie wiemy o naturze te­
go układu. W czasie tego 25 dniowego za­
wieszenia broni, mają nastąpić wybory do 
konstytuanty, ala i to nam nic nie wyja 
śnia, bo słusznie przypuszczać możemy, że 
Bismark proponując zawieszenie broni mu­
siał zarazem żądać podania preliminarjów i 
gwarancji przyszłego ppkoju.

Wyjazd Bourbakiego z Lille, doniesie­
nie, że wojska północnej armii nie chciało 
służyć pod jego kom endą; jakoteż wieści 
rozsiewaue przez Independance Delge, że je ­
nerał ten nawet w Brukseli pozostać dłużej 
nie może wskutek ciągłych insultacji ze stro­
ny francuzkieh oficerów — sądzić każą, że 
Francuzi uważają Bourbakie"-' jako wspól­
nika haniebnych intryg Baz a. Tłómacze- 
nie się Boyera, że tylko głód zmusił mar 
szalka do kapitulacji, zdaje się tylko po 
części prawdziwe, bo z Londynu donoszą, 
że znaleziono po kapitulacji Motzu jeszcze 
dużo zasobów, wystarczających na kilka ty ­
godni!

Cesarzowa Eugenia zjechała do Wił 
helmshóhe w tym celu, aby nakłonić Napo 
leona do abdykacji na rzecz syna swego — 
gazety twierdzą, że do tej polityki namówił 
ją  ks. Wales, który blizko półtory godziny 
z nią w Londynie konferował. Że Bazaine 
z początku w istocie miał chęć popierania 
sprawy swego cesarza, jest dzisiaj już pe- 
wnem — dopiero w tenczas, kiedy misja 
Boyera się nie powiodła i cesarzowa Euge­
nia wręcz odmówiła wszelkiej agitacji na 
rzecz swego męża i niedała się nakłonić do 
podpisania pokoju, przez Bazaina propouowa 
nego, w skutek którego odpaść miały od 
Francji żądane przez Bismarka prowincje — 
dopiero wtenczas marszałek Francji działał 
już zupełuie na swoją rękę, i chciał się o- 
głosić dyktatorem, zawsze przecież pod ma­
ską sprzymierzeńca Napoleona, aby w jego 
imieniu zaprowadzić porządek we Francji i 
uratować kraj cały przed ruchami soejńłno- 
demokratycznemi. Ku temu odpowiednio roz­
szerzał coraz okropniejsze wiadomości o gra­
bieżach rewolucjonistów, popełuianych na ma 
jątku bogatszych obywateli w kraju.

Ksiądz arcybiskup hr. Ledóchowski z 
Poznania powołany został do W ersalu— jak 
telegram donosi, w celu pośrednictwa w 
sprawie papieża. ZMżiwić się istotnie trze­
ba, że wobec wypadków wojennych — u- 
kładów z Thiersem — i konferencji w celu 
zjednoczenia Niemiec — kanclerz północny 
jeszcze tyle czasu znajduje, aby w Wersalu 
rozbierać kwestję papiezką.

Układy z państwami południowemi już 
na ukończeniu Członkowie północnej Rady 
związkowej, pp. Delbrttck i Friesen zostają 
i nadał w Wersalu aby wypracować projekt 
co do ukonstytuowania się przyszłych Nie­
miec , który wkrótce ma być przedłożony 
parlamentowi i północnej Radzie związkowej, 
a w końcu nowo w skutek tych uchwał po­
wstać mającej Radzie Związku niemieckiego. 
Bawarja oprócz powiększenia swego teryto- 
rjum jeszcze spodziewać się może zwrotu 
30 milionów, które Prusom w 1866 r za­
płaciła-

Jeżeli prawdą jest, że król Wilhelm na 
drugi tydzień wraca do B erlina, natenczas 
kwestja pokojowa przybierać musi coraz w y­
raźniejsze i pewniejsze formy -— inaczej 
król „zwycięzca" nie opuszczałby swojej a r­
mii, która mu tak wielką sławę zgotowała. 
Stosunek Austrji do Prus i vica versa p rzy­
biera charakter jak najczulszej przyjaźni.

Potwierdza się wiadom ość, iż papież 
wszystkim byłym oficerom swego wojska, 
którzy nie wstąpią do wojska włoskiego, wy­
płacać kazał całą pensję, jeżłi wezmą na 
siebie zobowiązanie, na pierwsze wezwanie 
papieża, stawić się pod jego chorągiew.

Rząd w łoski, aby nie wzniecić rekla­
macji Prusaków, iz narusza neutralność, cza­
sami zatrzymuje ochotników włoskich, dążą­
cych do Fraucji, osobliwie, jeźli zbyt osten­
tacyjnie wybierają się. Przed trzema dniami 
zrewidować kazał okręt francuski odpływa­
jący z Liwurna , dlatego , że ostentacyjnie 
wybierali się ochotnicy na tym okręcie do 
Francji.

WÓW, z Izby handlów ej 
Ł  dnia 5. lis to p ad a .

IX. A k cje  za  sz tu k ę  
Kofii gal Karola Ludwika 248 00 

„ Lwów.-Czerń. Jassy jl9 6  ‘25 
Banku hip. gfJ z wpl. 5,-'/,! i 1-2 00 

krajów , z wpł. 40-/,
II . L is ty  zast. za 100 *1 
Tow. kr< d. gal. 5"/c w. a.
Tuw. kred. gal. i " /c w. a.
Banku hipot. pal. L%
Gal. lak i. kred. włosó.
III. O b lig i za  100 złr. 
Indcm niz^cyjue gafie.
Poż. głod. z r. 1806 po 7 °/c

TV. M onety.
Dukfct holenderski 
Duka! cesarski 
Napoleundor 
Pól im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ied eń  d. 4. lis tepada. 
P a p ier y  państ. anstr
5 %  renta austr. w. a.

„ * » srebrem
Pożyczka ost, * r 1839.

i laeą  |żądąją

złr. w al, 8.

00 00

79 75 
70 25 
37 15
85 00

72 90 
00 00

70
72
74
93
89
57
79

120 00

248 U  
197 0 
113 00 
68  01

80 2i 
71 00 
87 5o
86 00

73 4C 
100 00

5 76 
5 78 
9 80 

10 09 
1 94 
i 5 
1 81 

121 50

239 50,240

57 70 
67 30

ooj:

Pożyczka lot. r. z r. 1854

. " -
; „ .  >»64

podatk z r. 1864 
L isty  zastawne d m e n .  
Oblig. indemniz. gafie.

buków. 
A k cje bankow e. 

Anglo-austrjackid 
Centralny bank 
K redytow y zakład 
Franko-Austriackie 
Galie, d la handlu i przem. 
Genoralbauk
H ipoteczny bank galicyjski 
Krajowy b a sk  galicyjski
Narodowy bank austrjaeki 
Vereingbank

Akqj® p rzem y sło w e.
Budowniez. Towarz. austr. 
Borys}. Petro l. Comp. 
Forstp r. Hand. Gosell. 

A k cje  k o lejo w e.
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Półnoena Ferdynanda 
Franciszka Józefa

plącą |iąd a ją

z łr . wal. a.

87 50 
93 10 

117 75 
00 00 

119 25 
73 30 
73 00

207 59 
58 50 

255 70 
102 00
00 iiO
76 75 

106 50 
00  00

724 00 
95 50

57 50 
60 00 
17 25

169 50 
248 00 
2100 00 
188 7-5

8( 5e Lwowsko-Czem iow. Jassy 
93 30 R udolfa 

117 90 Siedmiogrodzka 
00 00 Staatsbahn 

119 75 Południowa 
73 75 Tramway w ied .
73 25 Lupkow ska

W ęgierska północna 
208 00 „ wschodnia
; 9 50 L is ty  zastaw n e.

255 90 Galie, bank  hipoteczny 6%  
102 25 Bank wlościsńsk. galicyjski 

00 00 Tow. 1-red. ziem. gal. 4*/. 
77 00 „ ,  - * / .

107 00 Bank nar. austr. 5 '/o m. k. 
00 00 Bank nar. austr. 5%  w. a. 

7-26 00 Bodeocredit w srebrze 5 %  
96 50 Bodencredit w . a . 5*/o

K ol obi. z pler. 5%  
57 75 (wol. od p. d., prc. srebr.) 
65 00 Alfóldzka kolej 
17 75 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
170 00 „ „ * r. 1867
248 50 Lwow.-Czerń.-Jas. z r. 1867 
2102 00 „ „ „ z  III. cm.
,189 75lR«dolfa

płacą Żą

złr. wal. a.

196 00|196 *50 
64 15 164 50 

167 50 
387 50 
176 00 
159 00 
1. 7 50
000 00

90 06

67 00 
o87 00 
115 50 
158 75 
157 25 
000 00 

89 50

87 00 
85 00 
7'i 60 
79 30 
98 00 
93 10 

106 70 
87 56

89 25 
104 75 
101 75
99 75 
91 00 
88 25
90 00

87 50 
86 00 
71 25 
80 90 
98 50 
93 30 

107 00 
87 75

89 50 
105 00 
102 50 
100 50 
92 00
89 75
90 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10*/, podat. p re t. sreb r.) 
Częsta zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10'/» podat., pret. w. a ) 
Elżbiety dawee 
Ferdynanda jiółnocn. k.

* w. a. 
Papiery loteryjae 

.osy Zakładu kredytow ego
Rudolfa
Stanisławów kie 
Kcglevicb

„ hr. Palfy
„ ks. Sulm
„ hr. St. Genoi
„ ks. Windischg tatz.
„ hr. W aldstein
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne.) 
H am burg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn ló  ft. s>ter. 
F rau k f. J 30 z ł o! w p. N

ptacę żad L %
złr. w<il. i.

89 Mą 89 “25
110 59 111 25
134 50 135 CO

9-2 00 92 50
99 50 100 00

92 75 93 50
9 j 25 90 ro
88 00 89 00

157 75 158 75
0 ;14 50 15

23 00 25 00
14 00 16 00
25 oo 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 ot1 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

89 40 89 61)
00 co 00 00

121 Oi) 121 15
101 2 j ,1H 40

Z Wersalu tl.noszą . że dzieło zjedna- 
e/.ecia Niemiec pomyślnie idzie, i już przy­
stąpienie południowych państw  zapewnione. 
Z Monachium zaprzeczają temu i głoszą, iż 
jeszcze znaczne są dyferencje zdań. Ż Mo­
nachium zaprzeczają także wiadomościom 
pism wiedeńskich, jakoby Austrja i Prusy 
były bliskie przymierza.

Rząd pruski zarządził śledztwo przeciw 
bankierom pruskim, którzy subskrybowali  aa 
pożyczkę francuzką w Londynie.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
( Przedrukowane z wieczornego wylaniu-.)

T o u r s  4. listopada. Dekret r z ą ­
dowy rozpo rządza , że każdy departa­
ment na właeue koszta w przeciągu dwu 
miesięcy m a na każde 100.000  ludno­
ści wystawić po jednej baterji dział 
wraz z odpowiednią obsługą.

Inny dekret postanawia, iż każ­
dy korpus wolnych strzelców, któremu 
zabraknie potrzebnej przed nieprzyja­
cielem energii, ma być natychmiast 
rozwiązany, rozbrojony i stawiony przed 
sąd wojennny.

Francuskie subskrypcje we F r a n ­
cji na ostatnią pożyczkę uczyniły 94 
milionów. (Jak  wnadomo londyńskie 
pokryły pożyczkę, 120 m ilionów;'p . r j

W  St. Etienne zaszły hałaśliwe 
demonstracje z powodu kapitulacji Metzu. 
Przywrócono porządek.

d. 4. listopada. (Urzę­
dowe ) Forteca Belfort po małych, 
zwycięskich potyczkach jest od 31. z. 
m. cernowaną,

T o u r s  d. 5. listopada. Nadeszła 
tu  urzędowa wiadomość z Nantes 5 . 
b. m . , przyniesiona tam  balonem z P a- 
r ) ż a ,  iż następujący był rezultat g ło ­
sowania w Paryżu. Na zapytanie czy 
ma być teraźniejszy rząd obrony k r a ­
jowej utrzymany nadal, odpowiedziało 
442.000 t a k ,  a 49.000 n i e .  Z trzech 
arondissement (okręgów) niewiadomy 
był jeszcze rezultat, gdy bah n odla ty­
wał. W Paryżu panuje zupełny spokój. 
Od poniedziałku i na teatrze wojny nic 
nie zaszło.

g9 r a g a  d. 5. listopada. (Pryw.) 
Rezultat wyborów z gmin wiejskich do 
Rady państwa: Wybrano 13 Czechów
deklarantów, a 6 Niemców. Czeski klub 
przeprowadził wszystkich kandydatów 
swoich, kasyno zaś niemieckie przepa­
dło z 8 kandydatami.

i .1 d  £a d. 5. listopada wieczór. 
(Pryw.) Dzienniki centralistyczne zno­
wu rozpuściły wieść k łam liwą, iz ce 
sarz powierzył ks. Karlo sowi Auers e r ­
gowi utworzenie nowego ministerstwa. 
Jes t to manewr wyborczy, w celu od ­
działania na szlachtę w Czechach.

S P r a j f a  d. 5. listopada. (Pryw.) 
Stupięćdziesięciu francuzkieh żołnierzy 
uciekło z Saksonii i przybyło do Czech. 
Ludność czeska zaopatrywała ich we 
wszystkie potrzeby.

W i 4 - i k  ‘i i  d. 5. listopada. (Pryw.; 
Większość niemiecka Rady państwa 
zamierza w adresie wyrazić pro ibę do 
cesarza, aby zarządził koronację cesar­
ską , i złożył przysięgę na konsty ­
tucję.

S S u r i i n  d. ó. listopada. (Pryw.) 
Z głównej kwatery nadeszła wiadomość, 
że nie przyjęto tam  warunków zawie­
szenia b ro n i , k tóre Thiers w imieniu 
rządu francuskiego zaproponow ał, a 
w Paryżu i Tours, tak  rząd jak i de­
legacja nie przyjęły warunków, które 
ze strony prnskiej postawiono. Równo- 
creśnie donoszą z Wersalu , że zamia­
rem Niemców j e s t , nie bombardować 
P a r y ż a . lecz głodem zmusić go do 
kapitulacj.

d. 5. listopada. (P ry w )  
Von Podbielski donosi z W ersalu 4 . 
b. m , iż przez cały dzień 3 b. m. nie­
przyjaciel w około Paryża zachowywał 
się spokojnie. Tylko Mont Yalerien 
sypał ogniem działowym.

iC t i f f s *  w i e d e ń s k i e j  1 3 - ie łd y
z dnia 5 . listopada 1870. 

godrina 1 m in . 50 popołudnia. 
W iedeń. A kcje b&uku fra n k o -a u s tr . K u .59 . 

A k c je  krodytonfe węg. 79.75. A n g lo -au a trjac . 567.75. 
K olej N aJc is . 234.50. A kcje  K aro la  L u d w ik a  217 25. 
K olei si6 d m io g ro d sk a  167.25. Kolc-j p o h itin . > 74.60. 
B a n k  b u d . — .— . K olej p-iństw ow a 387.— . E.vfi- 
lw ow sko-czern iow iecka i 96 N ap o leondor —
K olej w schodnie  159.75. P ó łnocna 210 76. Kolej U-. 
d o lfa  164,— . E o le j w ęg .-w f-ehoduia89.75 Galicy, A: 
o b lig ac je  in d e in n iza cy jse  73 —. Loży i864 r .  15 7.7.5. 
U sposobienie  ożyw ione.

g o d z  6  m in u t  10 p o  p o łu d n iu .  
W ied eń . A kcje  kolei koszycko-oderberg«k:;< ■ 

9 7 .— . A kcje  k re d y t. 255.10. A kcje b an k u  a ią  
au e tr . 207.75. B ank obro tow y 133.50. A kcje  K arolu 
L u d w ik a  247.50. K olej p o łu d n io w a  175.80. F isn k o  
a u s tr .  101.50 A kcje  b an k u  ludow ego 49 .— . 8 kr- • 
b a n k u  bud. 57.25. A kcje  b an k u  c en tra ln e g o  58 
K clej E lż b ie ty  219.25. A kcje  b a n k u  awiązkcM e ;• 
2-22.— . N apoleondor 9.78. Kolej L u p k o  w tk a  157.j o .  
U sposobienie ożywione.

R en in  p a ry zk a  35/ t — .— . L o m b ard y  — .— 
Berlin. B an k n o ty  m oskiew skie  78’1,. A kcie k re ­

dy tow e 141. L o m b ard . 97*1,. Galicyjska 103‘1,*. K o le j 
pań stw o w a 214‘1,. R um u ń sk a  61 “1,. NaWiafiuń 

W rocław . P szen ica  91, żyto  66, ow ies 34.



s e r  P ŁO T N O
szczególnie prawdziwe, w e b )  ru mbUlSkie,

3 ^ >  bieliznę s t o ł o w ą
najlepszej jakości

ręczniki, serwety do kawy, 
chustki do nosa

w n a jw ię k s z y m  do b o rze  p o le c a j a  po  s ta ły ch  
c en a c h  fa b rycz nych

HOINKES i GRUCHOL
we Lwowie w rynku 1. 173 obok księgarni 

p. Wilda

Na składzie utrzym ują zawsze: 
' e ń c / . e c l i y ,  szkarpetki wyrobu saskiego, 

K o s z u l e  flanelkowe, kaftaniki, kalisory, 
B a r c l i e n t  p l k o n y  i  s z n u r k o w y  
B a r e h a n t  k o l o r o w y  na sukni: p ra­
wdziwą pottendorfską baw ełnę do pończo 

szkowych robót. 4075 5— 6

Kalosze.

n
posiadający z n a ­
jom ość jęryków , 
um iejący g rać  
na fortepianie i 

Śpiewać jest poszukiwany do tow aizystw a mło 
dego człowieka. Interesow ane osoby raczą się 
zgłosić pod adresom <J. U . Płaucza poczta 
Zborów. 4 79 1— 3

Adwokat krajowy

Dr. Zygmunt Kaufman
otworzył kancelarję pod 1 592%, przy ulicy 

Śykstuskiej. 4181 1— 1

Teresa Buryanowa
a k u s z e r k a

po kilkuletniej praktyce w klin ice  poło 
żniczej jako  Zakładowa, zm ieniła swoje mie­
szkanie na ulicę M ikołajską pod 1. 438 w 
Krakowie, a to w celu oddania się w y łą ­
cznie pryw atnej praktyce, jak  również przyj­
muje u siebie w pomieszkaniu chore se­
kretne. 4178 1— 3

F a b r yk a n t  t o w a r ó w  
o p ty c z n yc h

IHICHALON
z  P a r y ż a

wa zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz­
ność, że przybył do Lwowa z wielkim 

wyborem wszelkich

Towarów optycznych
jako t o :

Lornet teatralnych, Perespektyw, 
Okularów, Lup, Barometrów, Termomet­
rów, Mikroskopów i t. d. które sprzeda­
je po cenach stałych.

Mieszkanie znajduje się przy ulicy 
Pańskiej pod 1. 869 ’/ ,  obok cukierni P. 
Nizienieckiego- 4175 1-3

Niniejszem m am y zaszczyt donieść, iż z dniem dzisiejszym otworzyliśmy we Lwowie w Rynku
pod I 155 w domu pana ;

Tadeusza Uzi^toły i

Specjalny Skład towarów białych,!
i P r z r H w  f e t i t t ó c o i M L  ^ n h a f y ^ i t ! i i w § w  s t n -  
w a c i i  i i t s i S b K k i i l a ( * l i ,  p r z e c i w  c h r p i c u i o i i i

haftów, firanek i konfekcyj

.!

Uwiadamiam Szanowną Publiczność Dam , iż 
znajdują się  w moim m agazynie w najnowszym 

i najm odniejszym  guście

k a p e l u s z e ,  k a p i s z o n y ,  basziiki
także i inne m odne stro je  do upiększenia 

toalety. 4180 1—1
.TI ar ja  Pappius

________ulica Św ięto-Jańska pod 1. 7471/ , .

  Poszukuje się

samoistnego do folwarku 600 morgów 
obejmującego za kaucją.

Bliższa v.iadomość w Administracji 
Gvzety Narodowej. 4177 1—3

Zęby i szczęki
pod wszelkiem i w zględam i podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne dom ów ien ia  i 
przeżuwania wstaw ia bez bolu.

aSOli ZLriBOW
usuwa przez ubezw ładnienie nerw ów , a z ę ­
by złotem lub m asą do zębów podob- q 

plom buje 4052 7— ?

D e n t y s t a  .). W E I S S ,  b y ł y  
a s y s t s n t  dr . B a r d a c h a  

W  W IE D N IU -
Obecnie zam ieszka ły  w e Lw ow ie  p rzy  
ulicy H a lick ie j pod  l. 237, naprzeciw  

kościoła katedralnego.
mc-ji jerrer jr.wr* isics

koronek,

F. Wakarecy i
j t o t l  f i r m ą

U p ra s’ajqoo  łaskaw e względy, zapewniamy o b jk  cen 
mdl-Za­

stałych i tl< te lnycb z a w s z e  p r e i b ą  
4 1 n b  Z — 3

Wielkie smażone
l in o g i  i  Wisły
delikatnie m arynow ane, rozsyta w beczułkach 
po tanich cenach Za pobraniem pocztowom

ISerriHftfisfi Ichlcif
__________D a n z l g  Seefigchhnndlung.

l l O I t l J
przy w strzykiw aniu ,

bez zażycia  leków  wev nąlrr, k tó re  wczesnej lub późni j w yw ierają złe skutki na 
organu traw ien ia , dalej bez żadnych skutków  i bez oddzia ływ an ia  na p iers i leczy.

Dr. Hartmann,
Mitglied der Wionor med. Facultat Wien, Neubaugasso Nr. 72 

yodług nowej w wielu wypadkach najlepiej sprawdzonej m etody gruntow nie i p rędko

R z c r x ą c 7 i k i
lak św ieżo pow sta łe  jako też  zastarzałe za pomocą środków naturalnych przez znako­
m itości za zbaw ienne uznane. Podana >est także sposobność leczenia się i tym pac­
jentom , których uznano za niew ylecznych a to przez opisanie p r:eb i-’gu chor-,by bez 
nazwiska wym ieniająo jedynie dowolną cyfrę.

Za przesłaniem  5  z T p .  odseła się odwrotnie lekarstw o  wraz z p rzep isem
u życ ia . - 3  1,

Także leczą się inne słabości jak o  to: Upławy o shb icn ia  i t. d. p a d l in o w y c h ^
doświadczeń także listownie. 4170 1— 12

4iŁ ZSdrzp dóbr Oorodenki.
(oddalony o 5 mil j.-.zdy szybkowo/.em od stacji knl.-jowej K ołom yja)

podaje Diniejszem do wiadomości, i ż w dniach

15. i 16. listopada r. b.
sprzedawać bedzie przez

p u b l i c z n a  l i c y t a c j ę
Konie stadne i bydło rogowe,

Doniesienie dla posiadaczy koni.
W ykazaliśm y już  poprzednio zalety  i coraz w iększe rozpow szechnione użycie 

Kwizdy wyrobów w eterynarsk ich  przez ro pow szechnienie św iadectw , teraz  podajem y je ­
den dowód o wyłącznie uprzyw, przez Jego Mości ces arza Franciszka Jó zefa  płynie uzd ra ­
w iającym  dla koni.

» o  pana Franciszka Jana K wizdy w Korneuburgu.
Gdy o osobliwych zaletach pańskiego ck. uprz. płyn uzdraw iającego dla koni 

dostatecznie się przekonałem, upraszam  o przysłanie mi czterech flaszeczek.
Schloss Goldegg dnia 24. lipca 1870.

H rabia O’ Donnel, c, k. jen e ra ł
P  i p. Frani iszka Jana Kwizdy, aptekarza  w Korntm burgu.
W yrab ianego  pn,< z pana c. i .  uzdrawiającego płynu dla k on i, używałem w mo­

ich podróżach przez arabsk ie  i azjatyckie puszcze u sty ranych  i zmęczonych koni z naj­
lepszym skutk iem , w ypełn ię  pozeto m iły obowiązek, jeże li panu za ten wyborny i doś­
wiadczony środek podziękuię i zarazem  doniosę, że de m inisterjum  Wujny ces. arm ii tu ­
reckiej zd' -n raport o niew ątpliw ych rezultatach  pańskiego płynu uzdraw iającego.

S ek re ta rja t Jego  ces. W ys. księcia Halim.-
A. Z lm m erm a n n .

Konstantynopol 15. lipca 137; .
K w izdy wyroby w eterynarsk ie  są praw dziw e do nabycia.

W e  L w o w i e  K onstanty Iskierski, apteka P io tra  M ikolascha ap tek a  A. 
B erlinera, ap teka Zyg. R uckera (daw niej Tomanka), w  K r a k o w i e  M. Jaw or­
nicki w rynku g ł. w kam ienicy K irchm ajera i p. Józef John , tudzież we w szystkich niem al 
m iastach królestw a Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podają w ogłoszeniach.

P r 7 P ę f | * n n ś ł  zaw (lrow an^a s i? przeciw  fa łszo w a n io m , uprasza się
n  f c C O l l  u y a .  n:1 to baczyć, iż p ły n  re s ty tu cy jn y  F ranc iszka  J a n a  K w i- 

td y  jes t ty lko  ten p ra w d ziw y , k tó ry  c. k. w y łącznym  p rzyw ile jem  odznaczono, i nie- 
potrzeba go przem ieniać z innemi podobnami fabrykatam i, dalej zw raca się  na to nw agę, 
i ż na ka żd e j etykiecie p roszku  kom euburskiego , m oje n iże j zam ieszczon e nazw isko na  
pisane czerwoną fa r b ą  się zna jdu je .

16.
10.

5.
1 0 .

25.
3.

a mianowicie:
1868.

r. 1869. pochodzenia
ogierków, 4 klaczek urodzonych w r. 
ogierków, 3 klaczek urodzonych w 

sk.lego; następnie
klaczek urodzonych w r. 1867. i
koni zaprzęgowych rozmaitego wieku pochodzenia arabskiego, w 1 
jałówek, 6. bujaków' rasy krajowej siwych, i 

bujaki rasy Holenderskiej. 4091
Zarząd dóbr Horodenka.

angiel-

.on cu

3 - 5

Sieczkarnie
Gruillotynowe i Bental a,

(■i u i o 1 o %v aa i ii i
do zie lonego słodu,

P Ł U G I
a la Zugmayer,

Rucłiadła
W y k o p y ^  a c * e

do kartofli, 
u trzym u je n a  sk ła d z ie

Arnold Werner
4158 1— Iż we Lwowie.

P rzez  znawców lekarzy  należyeio wypróbo wany 
i jako  wyśm ienicie skuteczny uznany,

S piski k ^ e k i  e k s t r j k t  z i o ł o w y
d Tned F a y k is sa  w  K eszm ark u  (Spiż i 

Jako  doświadczony środek w kaszlu, chryp - 
cc, ostrym  i chronicznym katarze  p łucow ym , 
kurczowym , nerwowym , astm-.tycznym  ksszlu, 
kokluszu, grypie, zwężeniu p ie rs i, ściskaniu w 
piersiach, krótkiem u oddo howi, kłóciu w boku, 
suchotach i nawet w Osłabio>iu żołądka i w 
ogólności ciała w chorobliwym  rozkładzie soku 
ożywczego.

Z równym skutkiem  zastosow uje się Spi­
ska Karpacka h e rb ita  ziołowa i Spiskie K arpa­
ckie cukierki ziołow e dr. Faykissa.

C ena: F lakon Ekstraktu  ziołowego w raz 
objaśnieniem  sposobu użycia , 75 cnt. w. a . ; 

paczka H erb aty  25 eut. w. a.; pudełko Cukier 
ków ziołowych 35 cnt. w. a.

Opakowanie 20 cr.t.
A rtykuły  te  m ożna zam awiać hurtownie 

u sam ego fabrykanta w aptece pod W ęgierską 
koroną Nr. 121 w Keszm arku (na Spiżu) i w 
skta % h  u ZYGM UNTA R U C K E R A  w 
aptece pod srebrnym  orłem we Lwowie, u E 
G runnspana w Brodach. 4001 1— 5

Gospodarz kawaler lat 24. 
lać, obrz. obez 
nany praktycz 
nie z Welery

nnrją. dotychczas w obowiązku szuka odpo 
wiednej pos ady w znaczni jszym  m ają tku . Be 
kom eudaeja zaszczytna.

Bliższą wiadomo ść udzieli C. k. Urząd 
pocztowy w Szczercu. 4 '4 7  2 3

t i a r o m
a  m u u io w ii.J e : l i o lo  n e r w ó w , tw a r z y , lu i^ je u y , zi.*V*w, w  b io d r a c h , w  k r z y ż a c h  p r z e c iw  w s z e ^ m  paraLtźo 
w .m io n i, p r z u c iw  w n rjjitiiiio in  ż o łą d k a  i sp odn ii/L  rfz#'t’ia o h . p r z e c iw  h u 0:11 a o s t a y s i i in  L d r /.a -
c z o c ,  o s h i/d e i i ii i  n erw ó w  p r z e z  sk a t o r ż e n ia ,  o s ła b ie n iu  g e n ita l ió w  i z  ty c h ż e  p o w sta ły  c ii s k u tk ó w  w y  m ilo  

z io n y  p r z e z  d y p l. a p te k a r z a  J .  IIK U H A li-N Y .

P e w n o  i  s z y b k ie  d z ia ła n ie  te j  s i ln e j  e s e n c j i ,  k tó ra  s ł u ż y  d o  n a b ie r a n ia , p o ś w ia d c z a ją  n i e z l i c z o n e  
d o w o d y  s z c z ę ś l iw y c h  sk u tk ó w , p o czy n ił-jn y  e h  p r z o z  z n a k o m ity  c li t u t e j s z y c h  c . k . p r o fe s o r ó w , i  z d o ln y c h  
le k a r z y  w  ś w ie c k ic h  i w o j sk o w y c h  sz p ita la c h  j  a k  i  w  p r a k ty c e  p r y w a tn e j s tw ie r d z o n e  au ten ty czn e* m i św ia ­
d e c tw a  in  i*

G a n a  o r y g i n a l n e j  f l a s z k i  , . N 1 u  r o s y  l i n 1' t o p ie c z ę to w a n ie  z i e lo n e )  1 z łu . ,  s i l n i e j ­
s z a  o  s e u  o j  a n a  u p o r c z y w e  r o u m a t y  z  m  y,  g o ś ć c e  i s  p a  r a  1 i ż  o w  n u l u  (o p io c z ę to w a n io  r ó ­
ż o w o )  1 ż t r .  2 0  c t . P r z y  z a m ó w ie w iu  p o c z t o w e m  d o l ic z a  tir-, z a  o p a k o w a n ie  1 — 2 f la s z e k  1 5  c n . n a  3 — G 
f la s z e k  2 0  c t .

I> 1 a  G a l i c j i  s k ł a d  w e  J.  w  o w  i o  w  a p t e c e  Z Y G M U N T A  ItT fC K K R A , p o d  „ s r e b r n y m  
o r ł e m “  d a le j w  'W ie d n iu  u  p* J .  W e i s ,  a p t. p o d  m u r z y n e m . T u c h la u b o n  27* J .  P s c r h o f e r .  z u r a  R a ic ł i s -  
ta p fo i, S in g e r s tr a s s e , w  Z a g r z e b iu , S .  A U ilb ach , a p t. d r o g m ia , u lic a  D łu g a  w  P r a d z e :  J .  F i ir s t ,  a p t. p o d  
b ia to m  a n ie ło m  S  c ld l lf u g s g a s s e  1 0 7 1  IT. Ŷ O p a w ie , A l f ,  K a ss l. 4 1 6 S 1 —  32

i? a* x  e  <"
hurtem i p o je d yn c z o  po sta ły ch

R. Ditmar

a  X

cenach

ces. król

uprzywilejowana

krajowa

f a b r y k a

LAMP
W i e d n i u .

fab ryczn y  ch .
Jedyny

SKŁAD
główny

dla

a a 1 i f j i
i

I I  u  k o  t i  i 11 y
wo

Lwowie
przy placn Marjackim

w  h ote lu  E uropejsk im .
W iellu  wybór^ tajpi-aktycjniojszyeh lam|) ^ n l o i ł o n  j d l , N l o i c i ł  j r t l  i do 

n »  ó e i n n y ,  |» n j ą l * .ó i v ,  URsrń do o ś i v t « t l » n i n  u l l f ,  w najno- 
wgiycli i najgustowniejs/.ih foimacli i i a f t n n y r l i  |  o l e j n y c h  ( “7 o d “ i a ł o u r . )

Wszelkie do tychże nal żąśo izęsci ^Kładowe, juKo to :  cylindry, cylindry Foeniks 
(z Krzyżem) najlepszej jakości, banie, zasłony, knoty, szczypce, patentowane szczotki cylin­
drowe (do czyszczenia s-.kie!) są rawsze na sklad,-.ie.

Dopiero c.> nal.-zedt tran sport p ra w d z iw y ch  ira u cu zk ich  b ań  z e  sz k ła  
k r z y sz ta ło w e g o  1 tu lip a n ó w  w najgustow nu-jszych deseniach szlifow ane, w najwię­
kszym wyborze po miernych eonach.

Wio la s k o w e g o
Chcąc Szanownych inoich komitentów zaopatrzyć

ki . u ^ i ę d n i c i i i n !

tlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden ' g a t i m S

Skarb p-.ństwa Dułżanieckiogo poszukuje

g o r z e ln ik a
biegłego. Życzący sobie tę posadę o .jąć zgłosi 
s ę do adm inistracji dóbr Dolżanka, ostatnia 
poczta T arn o p o l. 4 172 1 3

l i  3958 .

Obwieszczenie.
O dnośn ie  do obwieszczen ia  z dnia 13.  paźdz ie rn ika  b. 

rekcja ga l icy jsk iego  T o w a r z y s tw a  k re d y to w e g o  z iem sk iego  oświa
1. 3 . 0 9 0 ,  D y -  
n in iej szem,  że

Nkfatl słów a j
F O R T E P I A N Ó W

C. t .  nadwornych fabrykantów  Bflsendorfera, 
Streichera, Schweigbofera, H ’ itzm anna, jakoteż 

Czapki, Fritza, u

L u d w ik a  M arka
przy u licy Szerokiej pod 1. 10 '/, 

tudzież fo rtep iany  konstrukcji am erykańskiej 
i najw iększy wybór fortepianów  FT Ifbauera, 
S kuthana, B ergera, C ram era, K erna, H ritzm anna

P I A N I  IV paryskich  i berliń sk ich .
Rabat 10 do 1 5 %  z eon fabrycznych.
Gwarancja za doskonałość i trwałość  ra  

sześć la t .  3914 5 — ?

H erbata G o śćco w a
w yborny śrotlok leczniczy, naw et w zastarz ły ch  
iarpioniach goścowyoh, używany w całej m i- 
na; chii austrjack ia j z najlepszym skutkiem , do 
naby: ia ibe Lw ow ie u p . Z yg m u n ta  R uckera , 
ap t. pod srebrnym  orłem ; w K rakow ie u  p. 
E. S tockm ara . 2452 8 — '2

Główny skład rozsylkowy u A. K n o S  ap ­
tekarza  w Mauer obok Wiednia, którą to firmą 
patrzony jest k ażd y  pakiecik na co | r szć 
uwagę zwrócić.

Jeden pakiecik v.raz z przepisem nżyc.ia 
kosztuje 50 ct. Mniej jak  d w a  pakiety nic wy­
syła się, a za opakowanie dolicza s i ę '10 cnt.

w najważniejszą potrzebę dobrego oświe- 
[yiko jede

najlepszej podwójnie rafinowanej nieeksplodującej

NAFTY SALONOWEJ,
która polecam po cenach j u k  najtańszych.

Wszelkie zamówienia u sk u teczn i  mc jak  najrychloj.  Na zadanie posyła sie wzory 
rytowane; rów nież  za nadesłaniem cząstkowej kwoty, uskuteczniamy przesyłki za zali 
czką pocztowa lub kolejowa. 41 5 3—

A d r e s :  II. D ITiM AB, S k ła d  l:unp w  hotelu E u r o p e js k im  w e  L w o w i e .

I Kawa, cukier, ryż, migdały, rodzenki i t. d. I- ■ ~      rr̂m — ■ ■ ■ i i— mmm__ _
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J. F. KLEINA Wdowa i RISSLER
w e  I j w o h Ib

w  R yn k u  pod 1 232  ,,pod N iebieską. G w ia zd ą 11
polcc.i Szanownej Publiczności po najtańszych renach wielkie zapasy.

Kawy: Ceylon, Mocca. Java, Surinam, Cuba Portorico, L aguayra, Domingo etc.
~ i  Pierw sze trzy  yatunlci dostać m ożna pa lone  parą . “  

H e r b n t y  P e c c o ,  S o u c l i o i i g , C o n e o n , h  A y s i i t i ,  T a y i a n  etc.
w paczkach ' / ,  i >/, funtowych jakoteż i na wagę.

S ery  em en ta lsk i, c ie sz y ń sk i, szw a r ce n b er g sk i 1 B r y n d za  w ęg ie rsk a . 
C zekolady fra n ć u sk ie , bodcnbachskie i  w iedeńskie.

Główny sk ład  k a r t  dla Gal.oji: Wistowe, Piąuet, Patienc t, Tarokowe 
po cenach faorycznych.

4150 — 3
Zau.ówienia z prowincji uskuteeniamy najsumienuicj.
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Drożdże prasowane wiedeńskie co dzień świeże.

Pierwsza m g r o d a  
m ed al srebrny.

I

DCiód lipcowy. Bryndza węgierska

Pi.rwszn n-.groda I  • r ■ • Imedal z ło ty , l Uwieńczone nagrodami I
przez W y s  ces. król rząd j j b t ,  wyłącznie uprzywilejowane 

w ie lo k r o tn ie  w y p ró b o w a n e  i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

T H Z 7  2JI T E A D L A  n a  I E T E 2 A
<1» drw i i u k ic it.

które w skutek swojej nie pr/.eśc.ignionej doskonahiśc-i, tudzież w uznaniu wyśmienitych 
swoicii pL/AUiiolów j lanicśei eon przy tegorocznej po wszo- lino j nicuii ckicj wystawie 
artystyczoo przemysłowej w Wirt. nib '^ ;!!,  M z y in a ly  pierwszą nagrodo medal zloty, a 

na '*st itninj wystawie wi. d- .ńskej ni. innicj |i orwszą nagrodę , inVllnl srebrny.
Te nrzymykodła na przeciąg powietrza zrobiono, są z bawełny, po lakierowane na 

biało, brunatno-czerwnne i w kolorze dębowym. Każdy może je podług mo ej instrukcji 
przylwirrdzić u okien lub drzwi, tak żo otwieraniu i zamykaniu iakowych bynajmniej 
nie przeszkadzają.

Ce.ia wałka k  dom  bkileyjo do okien 4 cnt. za łokieć, walka zaś do drzwi po 
6 i 10 ont za łoki ć, czcrwunTAbuir.atiie i kedoru dębowego do okien po 5 c:,t. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów 
wypadnie  najwięcej na 5 ) cnt.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełnia ją  się jak nąj- 
ry-hlei ,  a do każdej przesyłzi dolą za sfc1 druko\Vnr,a instrukcja. 379G I 5—1

W Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w składzie fabiycznym.  _ _ _ _ _ _

Ochrona przeciw |  B Największa oszczę-
za4 hic.no,n. 1  właściciel przy.w.leju « tabrykant.  I  dnQŚ(j:  drzPWa.

wybory delegatów w okręgach wyborczych:
1 .  I S i a ł i i - Ź y u i o ; * ,
3 . Clrodek-Janorów,
3. I4iiłu§x-])oEina,
4- Ł a ń f i i M  lo lb i i s K O w a ,
5 .
O. Ś i^ a i j i t - B 4 o s s ó « i>

S t a n *  I f l i i i s t o - T u r k a ,
Stryj-fllrohobyc1*,

odbędą się nie już  dniu 2 1 .  l is topada.

lecz dnia 28. listopada b. r.
L w ó w  dnia 2.  l i s topada 1 8 7 0

Od Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt, ziemsk.

in s w y  s i l S c y  J e z u i c Ł i e j  f i ^ 5 2/ 4 

o t r l y  in a I  u u j> fi r c; j e s t c  u n t\ i l i nt o w  ą 
f . ę l k i

U B I O R Ó W  M Ę Z K I C H .
Garnitury, paltoty, żakiety, tużurki wizytowe, spodnie,

kamizelki, szlafroki i burki, klóre po najtańszych cenach sprzedaje
jako teź:

B U  K U K N Ą  W B JS B B A
koszule ffa łe  perkalone od 8 5  cni. do t§ złr. 5 4 1  ct. za sztukę, kolorowe od f  Ztr, 3 0  ct.
do 3  złr. za sztukę, koszule białe płócienne od 2  z ł r ,  do T  złr. i wyżej.

Zamówienia listowne uskutecznia jak najdokładniej zazalięzka pocztowip 4098  1-3


